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NOWE ZWYCIĘSTWO NARODO RADZIECKIEGO 
W W ALCE 0 KOMUNIZM i TRWAŁY POKÓJ

Komunikat o wykonaniu planu gospodarczego w 1952 r.
MOSKWA PAP. W MOSKWIE OPUBLIKOWANO KOMUNI­

KAT CENTRALNEGO URZĘDU STATYSTYCZNEGO PRZY RA 
DZIE MINISTRÓW ZSRR O WYNIKACH WYKONANIA PANST
WOWEGO PLANU ROZWOJU 
ZSRR W 1952 R.
Rozwój przemysłu, rolnictwa i 

transportu, budownictwo inwe­
stycyjne, wzrost obrotów towaro­
wych oraz podniesienie material­
nego i kulturalnego poziomu lud 
ności w r. 1952 charakteryzują 
następujące liczby:

I. W ykonanie planu 
produkcji w przemyśle
Plan globalnej produkcji prze 

myślowej na rok 1952 wykonany 
»ostał w 101 proc. Poszczególne 
ministerstwa wykonały roczny 
plan produkcji przemysłowej w 
sposób następujący:

Min. Hutnictwa Żelaza MO proc., 
Min. Hutnictwa Metali Nieżelaznych 
100 proc., Min. Przemyślu Węglowe­
go 100,2 proc.. Min. Przemyślu Naf­
towego 100,7 proc., Min. Elektrowni 
100,8 proc., Min. Przemyślu Chemicz 
nego 102 proc., Min. Przemysłu 45- 
lektrycznego 102 proc., Min. Przeiny- 
*łu Środków Łączności 100,9 proc, 
Min. Budowy Maszyn Ciężkich 99 
proc.. Min. Przemyślu Samochodowe 
go 1 Traktorowego 102 proc. Min. Bu 
dowy Obrabiarek 100,5 proc., Min. 
Budowy Maszyn 1 Narzędzi 100,7 proc., 
Min. Budowy Maszyn Budowlanych 
1 Drogowych 101 proc.. Min. Budo­
wy Maszyn Transportowych 96 proc., 
Min. Budowy Maszyn Rolniczych 96
Sroc., Min. Przemysłu Materiałów 

udowlanych ZSRR 99 proc., Min. 
Przemysłu Leśnego ZSRR 90 proc., 
Min. Przemysłu Papierniczego i Drze 
Wnego 102 proc., Min. Przemysłu Lek 
■lego ZSRR 100.6 proc., Min. Przemy 
Mu Rybnego ZSRR 94 proc., Min. 
Wrzemyslo Mięsnego ł Mleczarskiego 
*SRR 107 proc., przedsiębiorstwa 
■»porywczego ZSRR 103 proc., przed- 
MOblorstwa przemysłowe Min. Upra­
wy Bawełny ZSRR 99,9 proc., przed­
siębiorstwa przemysłowe Min. Komu 
Blkacjl 100 proc., przedsiębiorstwa 
przemysłowe Min. Ochrony Zdrowia 
ZSRR 1#3 proc., przedsiębiorstwa
Srzemyslowe Min. Kinematografii 

SRR 107 proc., przedsiębiorstwa 
przemysłowe Żarz. Główn. do Spraw 
Przemysłu Poligraficznego, Wydaw­
nictw 1 Handlu Księgarskiego przy 
Radzie Ministrów ZSRR 104 proc., 
Min. Przemysłu Miejscowego 1 Min. 
Miejscowego Przemysłu Opałowego 
łepubllk związkowych 103 proc., spól 
dzielczośó rzemieślnicza 102 proc,

II. Wzrost produkcji 
przemysłowej

Produkcja ważniejszych wyro­
bów przemysłowych zmieniła się 
w  1952 roku w porównaniu z ro­
kiem 1951 w sposób następujący 
(produkcja 1952 roku w procen­
tach w porównaniu z r. 1951): 

surówka — 114, stal — no, wyroby 
walcowane — 112, szyny kolejowe — 
153, rury stalowe — 114, miedź — 115, 
cynk — 124, ołów — 117, węgiel — 
107, ropa naftowa — 112, benzyna — 
J.26, paliwo dleslowskie — 134, gaz 
ziemny — 102, energia elektryczna — 
J13, trolleybusy — U ,9 raza, samocho­
dy — 107, łożyska kulkowe — 117, a- 
paratura naftowa — 144, urządzenia 
hutnicze — 112, koparki wielkie, Jcd- 
noczerpakowe — 107, koparki wielo- 
czerpakowe ■— 122, turbiny parowe 
SOS, wielkie hydroturhiny — 124, prą 
dnice turbinowe — 130, hydroeenera- 
tory — 138, wielkie maszyny elektry­
czne — 107, samoładowarkl 103, mo­
tory elektryczne — 106, lampy elek­
tryczne — 109, obrabiarki do skra­
wania metali — Ministerstwo Budo­
wy Obrabiarek -  103, urządzenia 
Ula przemysłu chemicznego 123, 
maszyny przędzalnicze — U*. wa “̂ 
swaty tkackie — 139, maszyny do li­
czenia — 153, traktory — 107, kombaj­
ny do sprzętu buraków — 119, ko­
siarki traktorowe — 120. maszyny do 
oczyszczania ziarna — 107, soda kau­
styczna — 111, soda kalcynowana — 
121, nawozy sztuczne — 108, chemi­
kalia trujące do walki ze szkodni­
kami roślin uprawnych i chwasta­
mi _ 145, barwniki syntetyczne —
108, kauczuk syntetyczny — 109, opo­
ny samochodowe — 101, papier — 109. 
cement — 115, łupek — 126, papa — 
114, cegły — 11». domy standartowe 
— 127, rowery — 143, odbiorniki radio 
we — 106, patefony — 123, maszyny 
do szycia — 102, zegarki — 109, apa- 
raty fotograficzne — 128, pianina i 
fortepiany — 118, bawełna — 107, tka­
niny bawełniane — 106, tkaniny weł­
niane — 108, tkaniny jedwabne — 129 
mięso — 115. masło — 104, artykuły 
mleczarskie 105. mleko skonflensowa 
Se — 128, tłuszcze roślinne — 109, ser 
— UJ, cukier — 103. wyrobu cukier 
picze — H2. konserwy — 111. herba 
ta — 112. mydło — 102. spirytus -  
110, panierosy — 112, wino gronowe 
*— i?8. niwo — 106.

Globalna produkcja całesro prze 
mysłu ZSRR wzrosła w 1952 r. 
W porównaniu z 1951 r. o 11 pro­
cent. .

Obniżenie kosztów własnych 
produkcji przemysłowej w 19o?

GOSPODARKI NARODOWEJ

wa i opłat za korzystanie z ener 
gii elektrycznej i cieplnej oraz 
za przewozy towarów wyniosło 
przeszło 8 proc.

113. Stosowanie nowej 
techniki w gospodarce 

narodowej
Wzrost i doskonalenie produkcji 

socjalistycznej odbywały się w 
roku 1952, podobnie jak w la­
tach poprzednich, na gruncie sto 
sowania osiągnięć nauki i tech­
niki radzieckiej. Radziecki prze­
mysł budowy maszyn stworzył w 
roku 1952 około 600 nader waż­
nych nowych typów i marek ma 
szyn ł mechanizmów, zapewnia­
jących i dalszy postęp techniczny 
gospodarki narodowej.

W roku 1952 nastąpił dalszy 
rozwój wysoko wydajnych proce 
sów technologicznych oraz auto­
matyzacja produkcji w różnych 
gałęziach przemysłu.

W 1952 r. we wszystkich dzie­
dzinach gospodarki narodowej 
wzrosła liczba wynalazków i 
wniosków racjonalizatorskich, 
zgłoszonych przez ludzi pracy. 
Liczba zastosowanych wynalaz­
ków, udoskonaleń technicznych i 
wniosków racjonalizatorskich w 
przemyśle, w budownictwie ! 
♦»•»nsporcie wyniosła około SOS ty 
sięcy.

Jak podaje komunikat, prze-, kańskiego, w ośrodkach obwodo- stoję w innych działach. Zostali .w i^ał się 
wóz towarów zwiększył się rów-i wych, krajowych i większych o- i"  -1 '
nież poważnie w transporcie rze środkach przemysłowych, liczba
cznym 1 samochodowym.
VI. Wzrost budownictwa 

Inwestycyjnego
Inwestycje państwowe w 1952

młodzieży kształcącej się w tych 
miastach w klasach od 8 do 10 
zwiększyła się w 1952 r. o 44 
proc.

W wyższych uczelniach (włą
u- koresnondenev1ne) dziez bowiem wprowadziła mew

» l u r ,w ^ u f . f , !r iq g ei 1 Pr0C‘ kształciło się w 1952 r. 1.442.000 dę Żandarowej i przez lepsze wy

IV. Rolnictwo
Obszar zasiewów w r. 1952 

zwiększył się w porównaniu z r. 
1951 o 2.765 tysięcy hektarów, 
przy czym obszar zasiewów naj­
cenniejszej rośliny zbożowej — 
pszenicy wzrósł w porównaniu z
1951 rokiem o 3.320 tysięcy hekta 
rów. Zwiększył się również w
1952 r. obszar zasiewów bawełny, 
buraka cukrowego, słonecznika 
innych roślin przemysłowych 
Rozszerzono znacznie obszar za­
siewów okopowych, przeznaczo­
nych na paszę, roślin do silosowa 
nia, traw wieloletnich.

Globalne zbiory zbóż w 1952 r. 
wyniosły 8 miliardów pudów. 
Globalne zbiory pszenicy prze­
wyższyły przy tym o 23 proc. 
plony z 1951 roku. Zwiększyły i 
się w porównaniu z 1951 rokiem 
globalne zbiory bawełny, buraka 
cukrowego, słonecznika, lnu i in­
nych roślin przemysłowych, jak 
również ziemniaków i warzyw.

w porównaniu z r. 1951,
W ciągu 1952 r. uruchomiono 

znaczne nowe moce produkcyjne 
we wszystkich gałęziach gospo­
darki narodowej.

Wykonano pomyślnie przewi­
dziane na rok 1952 zadania planu 
w zakresie budowy olbrzymich 
elektrowni wodnych i systemów 
irygacyjnych na Wołdze, Donie, 
Dnieprze i Arnu—Darii.
• W 1952 r. oddany został do u- 
żytku Wołżańsko-Doński Kanał 
Żeglowny im. W. I. Lenina.

Organizacje budowlane otrzy­
mały w 1952 r. wielką ilość wyso 
kowydajnych maszyn i mechani 
zmów. Park koparek zwiększył 
się w porównaniu z rokiem 1951 
o 25 proc., zgarniarek — o prze­
szło 40 proc., buldożerów — o 29 
proc., dźwigów wieżowych — o 
przeszło 70 proc.; zwiększył się 
również poważnie park innych 
maszyn i urządzeń budowlanych.

Koszty własne budownictwa zo 
stały obniżone w r. 1952 w po­
równaniu z r. 1951.

Przedsiębiorstwa państwowe, in 
stytucje i rady terenowe, jak ró­
wnież ludność miast i osiedli ro­
botniczych zbudowały <v r. 1952 
przy pomocy kredytu państwowe 
go domy mieszkalne o łącznej po­
wierzchni przeszło 27 milionów 
metrów kw. Ponadto w miejsco­
wościach wiejskich zbudowano 
370 tysięcy domów mieszkalnych.

VII. Rozwój obrotu 
towarowego

W 1952 r. trwał dalszy rozwój 
handlu radzieckiego. Na gruncie 
nowych sukcesów, osiągniętych w 
dziedzinie produkcji przemysło­
wej i rolnej, podniesienia wydaj­
ności pracy i obniżenia kosztów 
własnych produkcji, rząd doko 
nal z" dniem 1 kwietnia 1952 r. 
nowej — piątej z kolei po znie­
sieniu systemu kartkowego — zni 
żki państwowych cen detalicz­
nych artykułów masowego spoży 

~ od 1 kwietnia

studentów, tj. o 85.000 więcej niż korzystanie 
w 1951 r.

Następnie komunikat omawia

W 19S2 r. w dalszym ciągu rozwi­
ja™ Sl? i umacniała baza materialno- 
techniczna rolnictwa. W roku ub, rol­
nictwo otrzymało 131 tysięęy trakto- 
r°w,^w przeMczeniu na traktory o tno 
cy la KM, 41 tysięcy kombajnów do 
sprzętu zboża, w tym 21 tysięcy kom 
bajnow samobieżnych, 57 tysięcy sa­
mochodów ciężarowych oraz ponad 2 
miliony narzędzi do uprawy cfleby, 
siewników, maszyn do sprzętu i in­
nych maszyn rolniczych, jak również 
maszyn i urządzeń dla ferm hodow­
lanych.

Wzrost dochodu narodowego 
umożliwił znaczną poprawę sy­
tuacji materialnej robotników, 
chłopów i inteligencji oraz za­
pewnienie dalszego rozszerzenia 
produkcji socjalistycznej.

Z tytułu świadczeń socjalnych 
ludność radziecka otrzymała w 
r. 1952 od państwa około 129 mi­
liardów rubli.

Dochody robotników i pracow­
ników umysłowych w przelicze­
niu na jedną osobę pracującą 
wzrosły w 1952 r. w porówna­
niu z 1951 r. o 7 proc., zaś do­
chody chłopów w przeliczeniu na 
jedną osobę pracującą w rolni­
ctwie — o S proc.

Organizacja ZMP wzywa
do walki o dalsze osiągnięcia

W Stoczni Północnej odbyła się Stoczni Północnej nie pominął je 
narada robocza młodzieży, po- dnak i popełnionych błędów o- 
święcona podsumowaniu osiąg-, raz niedociągnięć. Do podstawo- 
nięć w ruchu pionierskim, który wych należy brak pracy poiity - 
został zapoczątkowany w odpo-eznej wśród junaków, który spo­
wiedzi na apel Zarządu Główne-j wodował, że obok ofiarnie pra* 
go ZMP. W ostatnich miesiącach cujących młodych robotników, oy 
roku 1952 młodzież stoczniowa ła również spora grupa zaniedbu 
stanęła na zagrożonych odcin- i jących swoje obowiązki. Organi­
kach planu, by pomóc załodze do zaeja ZMP nie wypowiedziała zde 
jego wykonania. W tym czasie cydowanej walki łazikostwu i bu 
zorganizowano szereg" brygad melanctwu. I ten właśnie brak 
szturmowych, które przezwycię-1 trzeba nadrobić w najbliższym 
żyły niejedną trudność. i czasie.

łv,rî  nn n iw  montażu łO' Młodzież Stoczni Północnej nie 
zyska na j e d n y m i  statków, któ poprzestanie na dotychczasowy.* 
rego budowa nie była przewidzia j osiągnięciach ruchu piomersMe- 
na v/ planie. Termin oddania stat który wskazał jej i .
ku był zagrożony i tylko młodzie ki o plan, drogę wyw ą ĵ 
żowa brygada szturmowa umoż się z podstawowych obowiązkom 
liwiła jego dotrzymanie. Poważ-. obywatelskich. Świadczą o tjro 
ne trudności istniały również w jczne zobowiązania, które podję- 
dziale mechanicznym, który był U młodzi robotnicy podczas ^  
przez piewien czas „wąskim gar rady roboczej. Hydraulik wyp 
dłem“ produkcji, powodując prze sazeniowy tow. Rutkowski zobo- 
stoje w innych działach. Zostali w ipał się skrócie czas obróbki 
tu skierowani najbardziej ofiar- detali z 332 godzin planowany 
ni młodzi robotnicy, na czele któ na 40, tow. Gregorkiewicz z po- 
rych stanął młody przodownik, chylm -  zwiększyć wykorzysta 
pracy tow. Łokietek. Dzięki po-'m e odpadków metali kolorowych 
mocy młodzieży dział mechanicz j 2 .15 na 30 proc., tokarz Myślin- 
nv dnrówrmie dziś nozostałei za ski zobowiązał się o f 0 godzin

skrócić obróbkę detali, tokarz 
Amynosewicz wykona kolejne za 
danie w Czasie krótszym o 14 
godzin, Czesław Wagner podnie­
sie wydajność produkcji o 5 proc, 
i znacznie zmniejszy ilość bra­
ków itp.

W większości przy zgłaszaniu 
zobowiązań młodzi stoczniowcy 
meldowali, że wzmożonym wy­
siłkiem chcą powitać 10 rocznicę 
powstania Związku Walki Mło­
dych, organizacji młodzieżowej, 
która u boku Polskiej Partii Ro­
botniczej walczyła o wyzwolenie 
Polski spod jarzma hitlerowskie­
go i spod kapitalistycznego uci­
sku.

ny dorównuje dziś pozostałej zą 
łodze Stoczni Północnej. Mło­
dzież bowiem Wprowadziła meto

maszyn, zwiększyła 
wydajność produkcji.

Młodzieży zawdzięcza również 
rozwój lecznictwa i budownictwa • stocznia Północna znaczne 
komunalnego. ¡zmniejszenie zużycia metali kolo

rowych. Magazynierzy wydają o- 
becnie o ok. 15 proc. mniej tych 
metali, niż przed wprowadzeniem
ruchu pionierskiego, gdyż mło­
dzi robotnicy nauczyli się w wię 
kszym stopniu wykorzystywać od 
padki produkcyjne.

W ruchu pionierskim uczestni­
czyli nie tylko robotnicy. Włą­
czyli się doń również miodzi in­
żynierowie i technicy, którzy zor 
garażowali 4 brygady szturmowe. 
Pomogły one do przezwyciężenia 
niejednej trudności. __

Przewodniczący Zarządu Za­
kładowego ZMP tow. Stateczny, 
omawiając podczas narady osią­
gnięcia ruchu pionierskiego w

W odnowiedzi na aisei KI. Pieczyńskiego

Przodujący maszynista kolejowy 
poseł Franciszek Królikiewicz 

zaoszczędzi w styczniu 58 ton węgla

V) Cia. Począwszy
roku Zwiekszvłv 1952 r- obniżono również ceny

książek z podręcznikami włącz­
nie. Nowa zniżka cen przyczy­
niła się do dalszego umocnienia
rubla radzieckiego, wzrostu jego 
siły nabywczej i dalszego zwięk­
szenia ilości towarów sprzedawa­
nych ludności.

W ciągu 1952 r. sprzedano lud­
ności w sieci handlu państwowe­
go i spółdzielczego o 10 proc. wię 
ccj towarów, niż w 1951 r.
VIII. Z w ę sz e n ie  liczby 

robotników i urzędników  
oraz wzrost wydajności 

pracy
Liczba robotników ! urzędni­

ków zatrudnionych w gospodar­
ce narodowej ZSRR w końcu 
1952 r. wyniosła 41.7 miliona 
osób i była większa niż w końcu 
1951 r. o 900 tysięcy osób.

W r. 1952, podobnie jak w la­
tach ubiegłych w kraju nie było 
bezrobocia.

Wydajność pracy robotników 
zatrudnionych w przemyśle wzro 
sia w 1952 r. w stosunku do 1951 
roku o 7 proc.

Pogłowie zwierząt gospodar­
skich stanowiących własność koł 
chozów wzrosło w 1952 roku jak 
następuje: krów — o fi proc., trzo 
dy chlewnej — o 4 proc., owiec 
— 7 proc., koni — 4 proc.

W sowchozach Ministerstwa 
Sowehożów ZSRR pogłowie 
krów wzrosło w roku ub. o 5 
proc., trzody chlewnej — o 4 
proc., owiec — 0 8  proc., koni
0 9 proc.

Kołchozy, gospodarstwa leśne, 
ośrodki maszynowo -  traktorowe
1 ośrodki sadzenia leśnych pasów 
ochronnych, jak również sowcho 
zy stepowych i leśno - stepowych 
obszarów europejskiej części 
ZSRR, założyły w 1952 r. leśne 
pasy ccBrńpne na obszarze prze­
szło 725 tysięcy ha. Wykonany 
został z nadwyżką roczny plan 
cedzenia lasów.

V. Wzrost przewozów 
w transporcie l?o’*e;o*<yłr» 
wodnym i samochodowym

Roczny plan przewozu towarów 
w transporcie kolejowym w 1952 
r. został wykonany z nadwyżką

Na apel palacza kotłowego ze 
Szczecina tow. Maksymiliana 
Pieczyńskiego odpowiedziało już 
wielu pracowników obsługują­
cych urządzenia kotłowe w za­
kładach pracy woj. gdańskiego. 
Wśród nich znajdują się również 
kolejarze, którzy stanęli do wal 
ki o zmniejszenie zużycia pełno­
wartościowego węgla na parowo­
zach.

Jako pierwszy w parowozowni 
gdyńskiej stanął do współzawod 
nictwa o zmniejszenie zużycia wę 
gla przodujący maszynista, po­
seł do Sejmu Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej, Franciszek 
Królikiewicz. Wraz ze swą bry­
gadą, w skład której wchodzą 
maszynista ob. Twardy i palacze 
ob. ob. Berman i Pietrzak zobo­
wiązał się on zaoszczędzić w cią 
gu stycznia 58 ton węgla, spala­
jąc w zamian gorsze jego asorty 
menty -  miał i muł. Brygada ta 
miała duże osiągnięcia w grudniu 
ub. roku. Wygospodarowała ona 
30 ton węgla.

Równocześnie obsługa parowo 
zu Ok 124 w składzie Sareńka, 
Leśniewski, Kowalski i Kitowski
zobowiązała się w pierwszym 
kwartale br. spalać o 46 ton wę­
gla mniej, niż przewiduje norma. 
Na apel Maksymiliana Pieczyń­
skiego odpowiedziała także mło 
dzieżowa brygada z parowozu 
Ok-1 116. Młodzi maszyniści 1 
palacze ob. ob. Wojciechowski,

Marchwiński, Dettlaf i YTange-
rak przez lepszą gospodarkę ciepl 
ną zaoszczędzą w styczniu 15 ton 
węgla.

Do oszczędzania paliwa zobo­
wiązali się ostatnio również pa 
łącze z kotłowni Stoczni Gdań­
skiej. Spalając w większej niż 
dotychczas ilości muł i miał wę­
glowy zaoszczędzą oni w styczniu 
165 ton pełnowartościowego wę­
gla.

Prezes Redy Ministrów 
tow. Bolesław 8:erut

przyjął delegacją clrAsta
WARSZAWA PAP. Dnia 23 sty 

cznla br. Prezes Rady Ministrów 
I Bolesław Bierut przyjął w Bel- 
| wederze członków przebywającej 
1 w Polsce rządowej delegacji kul- 
) turalnej Chińskiej RepubMki Lu 
dowej, z ministrem kultury Szen 
Jen-ping na czele. Delegacji to­
warzyszył ambasador Chińskiej 
Republiki Ludowej w Polsce 
Tsen .Tun-czuan.

Przy rozmowie obecni byli: 
minister spraw zagranicznych 
Stanisław Skrzeszewski, mini­
ster szkolnictwa wyższego Adam 
Rapacki i sekretarz generalny 
Komitetu Współpracy Kultural­
nej z Zagranicą ambasador Jan 

i Karol Wende.

Reakcja wioska przeforsowała
faszystowską reformą wyborczą

RZYM PAP. Po trzydniowych parlamencie oraz incydenty, ja-
obradach, włoska Izba Deputowa 
nych uchwaliła antydemokratycz 
ną ustawę o nowej ordynacji wy 
borczej oraz wotum zaufania dla 
rządu de Gasperiego. Odbyły 
się dwa głosowania: w głosowa­
niu nad wotum zaufania rząd 
otrzymał 339 głosów przeciwko 

reformie ordynacji

kie miały miejsce 21 bm. w Rzy­
mie, dziennik „Paese“ stwier­
dza m. in. w artykule wstępnym: 

„Całkowite bezprawie stało się 
faktem. Bezprawiem jest znie­
sienie prerogatyw parlamentu; 
bezprawne są akty władzy wy­
konawczej, dokonane w tych 
dniach z uszczerbkiem dla wła-

25; ustawa o dzy ustawodawczej, bezprawiem
wyborczej postała P^yjc- i jest również pozbawienie narodu
w a n il ie  wzięło udziału około 220j Prawa wyrażania swej opinii i 
deputowanych. Podczas głosowa 
nia deputowani komunistyczni, 
socjaliści i lewicowi demokraci 
opuścili salę obrad.

Komentując przebieg walki w

Z  p r o c e s u  w  K r a k o w i e

IX, Budownictwo kultu­
ralne, lecznictwo i go­

spodarka komunalna
W r. 1952 w dalszym ciągu pod 

nosił się poziom kulturalny naro 
du radzieckiego.

W związku z rozwojem naucza 
nia w zakresie szkoły 7-let.niej 
i średniej, liczba młodzieży u- 
c?ęszczającej do klas od 5 do 10 
wzrosła w 1952 r. o przeszło 
I 500 000.

Zgodnie z wytkniętym zada­
niem, aby przejść od nauczania 
7-łetniego do powszechnego nau-

>*' , wj „„rA.-nanln i  r 1951 przewóz; czania średniego w stolicach re- .
wzrósłpr«v -  miastach r.pobU,

Napoje alkoholowe i zapasy papierosów znalezione u ks. Wita
B rzyć kiego.

(Sprawozdanie z procesu zamieszczamy na str. *).

protestu, bezprawnym i nieiegal 
nym jest wreszcie fakt, że dro­
gą gwałtu, przypominającego za­
mach stanu, narzuca się usta­
wę, uniemożliwiając przy tym 
nie tylko dyskusję nad nią, lecz 
nawet zapoznanie się z jej osta 
tecznym tekstem... Jest to praw 
dziwy faszyzm“.

w hutnictwie w ło sk im
RZYM PAP. Jak podaje dzien­

nik „Unita“ , poważna część przed 
siębiorstw przemysłu hutniczego 
w okręgu Liguria przeżywa kry­
zys w wyniku wejścia w życie t. 
zw. „planu Schumana“. Właści­
ciel zakładów „Bruzzo“ w Bolza- 
neto zwolnił ostatnio 279 robotni 
ków i 39 pracowników umysło­
wych. Robotnicy przedsiębior­
stwa „Otto“ w Sestri już od 2 
miesięcy walczą o zapobieżenie 
likwidacji tej fabryki. Administra 
cja zakładów „Ilva“ w Savone za­
powiedziała zwolnienie około 2 ty 
sięcy robotników. Robotnicy fa­
bryki „Siced“ w Ferrara Di Vał- 
bormida nie opuszczają od 2 mie­
sięcy przedsiębiorstwa, by nie do 
puścić do jego zamknięcia.
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Kuria arcybiskupia źródłem informacji 
dla agentów amerykańskiego wywiadu

D aiszy ciąg procesu przed W o js k o w y m  S ą d e m  R e jo n o w ym  w  Krakow ie
KRAKÓW PAP. W dalszym ciągu pierwszego dnia rozprawy 

przed. Wojskowym Sądem Rejonowym kontynuował zeznaniaks. 
Lelito.
Ks. Lelito wyjaśnia dalej, że 

po zatrzymaniu przez władze He 
leny Budziaszek — agentki sie­
ci wywiadu, gdy groziło mu are 
sztowanie, zawiadomił o tym o- 
sobnym listem swoich mocodaw­
ców za granicą, a równocześnie 
udał się do kurii metropolitalnej 
w Krakowie, aby . przedstawić 
swoją sytuację. „Udałem się — 
mówi oskarżony Lelito — do ku­
rii metropolitalnej w Krakowie 
do księdza arcybiskupa Baziaka, 
jako tymczasowego ordynariusza 
z prośbą o przeniesienie mnie, ale 
nie zastałem go. Był ks. biskup 
Eospond. Poszedłem do niego 1 
przedstawiłem mu swoją prośbę. 
Powiedziałem, że krewna Szpon- 
dera, Budziaszek Helena została 
aresztowana. Ponieważ ona zosta 
la aresztowana, a wiedziała, że 
ja miałem kontakt ze Szponde- 
rem, więc przypuszczam, że mo­
gę być aresztowany“.

cny na tej konferencji wezwał 
nas wszystkich w liczbie około 
30, ażebyśmy nie podpisywali 
Apełu Pokoju“.

PROK.: Czy oskarżony był 
przeciwko pokojowi?

OSK.: Jeśli chodzi o mnie oso­
biście — nie byłem.

PROK.: A wasze władze?
OSK.: Nasze władze, jak z te­

go widać, były przeciwko poko­
jowi.

PROK.: To znaczy były za 
trzecia wojną? j

OSK.: Tak widać z tego. Fak­
ty mówią o tym.
Za wiedza areYbskapa Baziaka 

i biskusa Bosasnda
W dalszym toku rozprawy pro 

kurator przedstawia sądowi pi­
semne zeznania biskuna Rospon- 
da i arcybiskupa Baziaka. W 
dniu 19. 12. 1952 r. Stanisław Ro 
spond zeznał m. in. co następuje: 
W końcu września 1852 r. w

dy Janem Szponderem. Ks. Le­
lito by! doradę' tej bandy.

Oskarżony stwierdza, że ban­
da ta działająca na terenie Ska­
winy połączyła się następnie z 
inną bandą, działającą na terer 
nie Tyńca, na której czele stał 
zakonnik brat Filip.

W mieszkaniu oskarżonego od 
była się m. in. narada, przygo­
towująca napad bandy na fa­
brykę w Skawinie. W wyniku 
napadu zrabowano około 500 ty­
sięcy złotych.
Nom'nac e z kurii sa fałszywe 

nazwiska

Ks. Szymonek przyznaje, że 
wysyłał listy ks. Lelito skierowa 
ne na zagraniczne kontakty ośrod 
ka monachijskiego, kupował ksią 
żki przeznaczone na szyfry, prze 
chowywał u siebie materiały 
szpiegowskie, udzielił adresu 
swej byłej gospodyni — Marii 
Pieprzyk — ną przesyłki zagra­
niczne.

Ks. Szymonek zeznał, że znany 
mu był przebieg starań ks. Leli­
to o przeniesienie do innej para­
fii w obawie przed ąresztowa-

W listopadzie 1946 roku w oba nient

PROK.: A co na to ks. biskup ( ,
Rospond? i czasie nieobecności arcybiskupa

Baziaka ks. Lelito będąc w Kurii 
Biskupiej w Krakowie przyszedł 
do mnie. W prowadzonej rozmo­
wie ks. Lelito Józef zwrócił się

OSK.: Biskup powiedział, 
mnie samo przeniesienie nie ura 
tuje, żebym się zwrócił do ks. 
arcybiskupa. Jeżeli chodzi o nie 
go to, jeżeli ks. arcybiskup bę­
dzie pytał, on doradzi, żeby mnie 
przenieść na inną parafię.

PROK.: Jak mogła powstać ta­
ka sytuacja: oskarżony wiadomo 
ści czerpie od dwóch notariuszy 
kurii i w lokalu kurii, a gdy wła­
dze państwowe są na tropie dzia 
łalności szpiegowskiej oskarżone­
go, oskarżony idzie po ratunek dc 
biskupa sufragana, a wreszcie do 
arcybiskupa?

OSK.: „Wiedziałem, że kuria 
metropolitalna jest wrogo nasta 
wioną do Polski Ludowej",

Oskarżony zeznaje, że kuria 
przeciwstawiała się podpisywa­
niu Apelu Sztokholmskiego, zga 
dzając się jedynie na to, aby a- 
pel podpisywali tylko ci księża, 
którzy mają etaty państwowe.

W r. 1949 kuria metropolitalna 
rozesłała zawiadomienia i instruk 
cje do wszystkich parafii, w któ­
rych nakazywała wywieranie 
wpływu na parafian, aby — jak 
stwierdza oskarżony' — „odsu­
wali się od ustroju Polski Ludo­
wej“.

0 czym rozmatrał kardynał 
Sapieha w Watykanie

wie przed aresztowaniem ks. Le 
lito wyjeżdża na Ziemie Odzy­
skane do Krosna Odrzańskiego.

„Szponder mi mówił — zezna­
je oskarżony —• że jest tam 
ks. Jankowski, dawny kapelan 
NOV/“ . U niego to ukrywał się 
oskarżony pod nazwiskiem No­
waka.

Na tym ząkończył się pierwszy 
dzień rozprawy.

Wysocy urzędnicy kościelni 
agentami wywiadu

W drugim dniu toczącego się 
przed Wojskowym Sądem Rej ono 
wym w Krakowie procesu ban-

PRÓK.: A oskarżony miał tam ;dy szpiegów działających

do mnie z prośbą o przeniesie­
nie go z Rabki na inną pracę po 
nieważ jest on obserwowany 
przez organa bezpieczeństwa i 
grozi mu aresztowanie. W dal­
szej rozmowie ks. Lelito Józef r>o 
wiedział mi, że on sam bezpo­
średnio pozostaje w kontakcie ze 
Szponderem, któremu w listach 
utajonym pismem przesyła wia­
domości wywiadowcze.

W dniu 20 grudnia 1952 Euge­
niusz Baziak zeznał, że we wrze­
śniu 1952 r. — gdy odbywał wi­
zytację kanoniczną w Niedźwie­
dziu przyjął ks. Lelito w jego 
sprawach osobistych“ .

Ksiądz —  bandyta
W dalszym ciągu rozprawy 

prokurator pyta oskarżonego o 
jego działalność w  czasie Oku­
pacji.

Mówiąc o swej działalności 
konspiracyjnej w okresie okupa 
cji oskarżony Lelito zeznaje, że 
w 1943 roku wstąpił za pośred­
nictwem Szpondera ! niejakiego 
„Maćka“ — do oddziału N.O.W.

W toku dalszych zeznań oskar 
żony Lelito opowiada o swojej 
działalności w bandzie faszystów

jakąś nominację z kurii?
OSK.: Miałem z 

kurii.
PROK.: Na jakie nazwisko?
OSK.: Na nazwisko Nowaka,
PROK.: Na fałszywe? A Jan­

kowski na jakie nazwisko miał 
nominację?

OSK.: Na Jankowskiego.
PROK.: Też na fałszywe na­

zwisko?
OSK.: Tak.

rzecz wywiadu amerykańskiego, 
. . .  zeznawali dalsi oskarżeni, wśród gorzowskiej njch kg Jan Pochopień j ks. ka­

nonik Wit Modest Brzycki — wy

czerpałem z dokumentów i spra 
wozdań, które napływały do ku­
rii metropolitalnej“ . Ks. Focho-

przyznaje, że tego rodzaju spra­
wozdania „zdarzały się“ w kurii. 

Prokurator przedstawia następ
pień oświadcza dalej, że do kurii J nie sprawozdanie z dn. 30 stycz 
przychodziło dziennie 50 — 60, a nia 1952 r„ napisane przez dzie-
nawet do 100 sprawozdań.

Na pytanie sądu oskarżony ze­
znaje, iż przekazywał oskarżone 
mu Lelito wiadomości, wiedząc, 
że idą one zagranicę do ośrodka 
wywiadowczego.

W toku dalszych zeznań oskar­
żonego ks. Pochopień ia prokura­
tor zwrócił się o złożenie dodat­
kowych wyjaśnień do oskarżone 
go ks, Lelito.

Oskarżony Lelito stwierdza, że 
informował ks. Pochopieniu o 
treści odezwy wydanej przez SN. 
„Mówiłem o „radzie politycznej“ 
— zeznaje ks. Lelito — wspomi­
nając, że jest to taka rada, któia 
zespala emigracyjne ośrodki, aby 
wspólnie podporządkować się pro 
gramowi Stanów Zjednoczo­
nych“.

Osk. Lelito podaje, że w podob 
ny sposób zaangażował do współ 
pracy szpiegowskiej ks. kanoni­
ka Brzyckiego, któremu również 
powiedział o monachijskim c-

socy urzędnicy kurii metropolita! j środku szpiegowskim, 
nej oraz Edward Chachlica i Ste 
fania Rospond.

Ksiądz Pochopień, lat 41, nota­
riusz kurii metropolitalnej w Kra 

¡kowie, który poprzez oskarżone­
go ks. Lelito współpracował z 
bandą szpiegowską i przekazywał 
jej informacje uzyskiwane W ku 
rii, do winy przyznaje się.

Oskarżony przyznaje, że już w
pierwszych latach po wyzwoleniu 
ksiądz Lelito na jednym ze spot­
kań zapoznał go z podziemną 
działalnością SN. Następnie do

, . . .  . skiej po wyzwoleniu, i o swej.
„Wiadomo mi bym -— zeznaje WSpó}pracy z przywódcą tej ban mi itd,

następnie ks. Lelito — że jeżeli ,_______ ___________________________ ___
chodziło o kardynała Sapiehę, to 
W czasie wyjazdów swoich do 
Rzymu, do Watykanu, spotykał 
się tam z różnymi osobami, prze 
bywającymi na emigracji, z któ­
rymi układał program przeciw­
stawiania się rzeczywistości pol­
skiej“.

Wyjaśniając dokładniej z kim 
spotykał się kardynał Sapieha w 
Watykanie, ks. Lelito mówi: „Am 
ders, Papee. rząd londyński i a 
beeny arcybiskup Gawlina. Sły­
szałem o tym z ust samego ks. 
kanclerza Mazanka. Poza tym 
ks. biskup Rospond ml wspomi­
nał, a nawet sam kardynał Sapie 
ha, że byli tam też oficerowie 
sztabowi armii amerykańskiej".

PROK.: A ile razy kardynał 
Sapieha jeździł do Rzymu?

OSK.: Mnie znane są trzy wy­
jazdy do Rzymu w roku 1946,
1948 i 1950. W pierwszym wyjcź 
dzie wziął udział ks. kanclerz Ma 
zanek i ks. Mistat jako kapelan, 
a potem dwa razy jeździł ks.
Szmidt.

W dalszym ciągu swych zez­
nań ks. Lelito stwierdza, że urzą 
dzane były kursy dla duchowień 
stwa, na których według słów 
oskarżonego' „nastawiało się dn 
chowieństwo. dawało instrukcje 
jak oddziaływać na społeczeń­
stwo, aby odłączyło się od rzą­
du“.

„Były też instrukcje, zakazu­
jące _ udziału duchowieństwa w 
komitetach Frontu Narodowego, 
w dziele um niania jedności 
narodowe! przed wyborami. W 
tej sprawie była w Krakowie, w 
sierpniu 1952 r. konferencja 
księży dziekanów, którzy mieli 
uwiadomić duchowieństwo swego 
dekanatu. Słyszałem to z ust 
dziekana Zdebskie»-«;, który przed 
stawi’  fnririjkcje kurialne i po­
wiedział, że kuria soHe nie ży­
czy, ażeby księża brali rdział w 
komitetach obywatelskich, te ma 
Ja stać na uboczu".

„W marcu — kwietniu 1950 r.
— kontynuuje oskarżony — kie­
dy odbywał sł" parogodzinny 
kurs, ks. kardynał Sapieha obe-

Na pytania obrony oskarżony 
tłumaczy, że przyczyną, która 
zdecydowała o działalności skie­
rowanej przeciwko państwu iudo 
wemu, było nastawienie jego j wiedział się od ks. Lelito o jego 
wiadz duchownych. ¡działalności szpiegowskiej oraz

zgodził się na przedłożoną mu 
propozycję współpracy z nim.

Osk. Pochopień omawia następ 
nie pierwsze rozmowy, w czasie 
których ks. Lelito zaproponował 
mu współpracę szpiegowską.

Informace srniegowskie 
z karli krakowskie;

Oskarżony zeznaje dalej, że 
ksiądz Lelito poinformował go, 
iż przesyła raporty szpiegowskie 
do ośrodka wywiadowczego, uży­
wając atramentu sympatycznego. 
„I wtedy wspomniał także — o 
świadczą oskarżony — że chciał 

, , . by mieć wiadomości z terenu kupondencp, utajonym pismem, ze rii . ciy ewentllalnie coś bym mu
swymi kontaktami zagraniczny- nje powiedział. Ja powiedziałem,

I że zgadzam się. Wiadomości te

Zeziiale ks. Szymonek
Z kolei składa zeznania ksiądz 

Szymonek —- wikariusz parafii w 
Rabce, lat 34, posiadający wyż­
sze wykształcenie.

Oskarżony zeznaje, że w toku 
stałego obcowania z ks. Lelito, 
ten ostatni stopniowo wciągał go 
coraz bardziej do współpracy na 
rzecz wywiadu amerykańskiego. 
Ostatecznie ks. 
ks. Szymonka 
szpiegowskimi,

Lelito zapoznał 
z instrukcjami 

techniką kores-

Potfeizaąa skrupulatność
Prokurator odczytuje sprawoz­

danie jednego z proboszczów, któ 
ry podaje, że na terenie jego pa­
rafii w fabryce takiej a takiej 
pracuje tylu pracowników (do 
kładne cyfry), w zakładach — 
nazwa podana — 140 pracowni­
ków, na PKP na terenie parafii 
pracuje tylu i tylu robotników, w 
jeszcze innej fabryce (znowu do­
kładna cyfra), nawet ilu ludzi 
pracuje w spółdzielni, ilu w u bez 
pieczalni społecznej, ilu w szpi­
talach i w innych instytucjach.

„Nie bardzo rozumiem tę skru­
pulatność księdza proboszcza“ — 
kończy prokurator. Oskarżony

kana w Myślenicach.
PROK.: Jednego zdania nie mo 

gę w żaden sposób zrozumieć z 
punktu wadzenia interesów kurii 
metropolitalnej. Zdanie to brzmi 
następująco: „Dziekanat myślenie 
ki jest rolniczy i dlatego nie jest 
narażony na wstrząsy i pokusy 
jak inne — przemysłowe“ .

Sprawozdanie wyjaśnia dalej, 
że tylko Myślenice i Dobczyce ma 
ją fabryki.

Gne.itac;a na wojną
Ks. Pochopień zeznaje dalej 

o zarządzeniach kurii metropoli­
talnej w sprawie Apeiu Sztok­
holmskiego. „Jeżeli o tę kwestię 
chodzi — oświadcza oskarżony — 
to kuria metropolitalna w Kra­
kowie, idąc po myśli zarządzeń 
episkopatu, a także po myśli Wa 
tykanu, była wrogo ustosunkowa 
na do Apelu Sztokholmskiego i z 
polecenia episkopatu wydała za­
kaz księżom archidiecezji krakow 
skiej podpisywania Apelu Sztok­
holmskiego“.

PROK.: Więc było to stanowi­
sko bezpośrednie episkopatu, a po 
średnie Watykanu?

OSK.: Tak.
Oskarżony ks. Pochopień zezna 

je następnie, iż w kurii !jeżono 
na ewentualne zmiany w Polsce 
w wyniku konfliktu zbrojnego 
Stanów Zjednoczonych z państwa 
mi demokracji ludowej.

PROK.: Więc wroga posta­
wa polityczna różniła kurię od 
państwa?

Na pytanie to oskarżony odpo­
wiada zdecydowanie: Tak.

Odpowiedź ta wywołuje oburzę 
nie przysłuchującej się rozprawie 
publiczności.

Proces trwa.

PRZODUJĄCY LUDZIE PORTU 
GDAŃSKIEGO

W czwartym kwartale współzawod 
nictwa pracy w porcie gdańskim wy 
różniło się wielu nowych robotników, 
którzy osiągając najwyższe przeła­
dunki zdobyli zaszczytne tytuły przo 
downików pracy. Najlepsze osiągnie 
cia uzyskali w okresie ostatnich 
trzech miesięcy roku 1952 ob. oh. JAN 
SZWOR z brygady nr 2, pracujący 
w wydziale WOC — 184 proc., JAN 
MACIEJEWICZ, dźwigowy — 178,9

K u r i a  c z e k a  n a  w o j n ę
( O d  sp ecja ln ego w ys ła n n ik a  A R )

im wejście na drogę szpiego-Drugi dzień procesu pozwolił nam bli­
żej wniknąć w tajemnicę pracy kurii 
krakowskiej. Zeznawali bowiem dwaj 
oskarżeni, wysocy funkcjonariusze kurii, 
ks. Pochopień i ks. Brzycki. Oni to byli 
informatorami szpiega ks. Lelity. Obaj 
zdawali sobie sprawę z tego, że współ­
pracują ze szpiegiem. Ks. Brzycki, który 
z niejednego pieca jadł chleb, stary, do­
świadczony wyga, drugi po zmarłym kan­
clerzu ks. Stefanie Mazanku czołowy 
czarnogiełdziarz Krakowa pytał nawet, 
Lelity czy nie uważa, że przekazywanie 
wiadomości za granicę połączone jest z 
niebezpieczeństwem. Nie ma więc żad­
nych wątpliwości: księża Pochopień i 
Brzycki z całą' świadomością pomagali 
Lelicie w szpiegostwie.

Ale jak to się stało, że zgodzili się na 
współpracę z Lelitą tak bez wahania, z 
miejsca— od razu? — spyta niejeden.

Na te pytania udzielili odpowiedzi sa­
mi oskarżeni. Był taki moment, kiedy pro­
kurator zadał układnemu i zręcznemu 
ks. Pochopieniowi pytanie:

— Gdzie leży źródło antypolskiej po­
lityki kierownictwa kurii, które zakazy­
wało księżom podpisywania Apelu Sztok 
holmskiego, udziału w pracach Komitetu 
Frontu Narodowego? Czy kuria liczyła 
na to, że państwo ludowe będzie tolero­
wać jej wrogą politykę? Jakie byłv ra­
chuby polityczne kierownictwa kurii?

Ks. Pochopień zatarł nerwowo ręce i 
wreszcie powiedział: „Uczono na zmianę 
ustroju w wyniku konfliktu zbrojnego 
z USA“.

A więc dzień po dniu, kiedy z Wieży 
mariackiej rozlegał się hejnał, w pała­
cu arcybiskupim zanoszono modły o to, 
by spadły bomby na miasta i wsie pol­
skie — na skarb całego narodu — Wa­
wel. Romby miały być amerykańskie.

KsBrzycki potwierdził opinię Pocho- 
pienia. „Ustosunkowanie się zmarłego kar 
dynała do Poiski Ludowej bvło wrogie“ 
— oświadczył krótko, dając do zrozum,e 
nia, że on także podzielał poglądy swego 
zwierzchnika.

A więc któż w kurii mógł schwycić 
za ręką Pochopienia i Brzyckiego, unie­

możliwić 
stwa?

Kuria arcybiskupia rozporządzała wie­
loma interesującymi szpiega Leli tę. in­
formacjami. Odczytano na rozprawie frag­
ment sprawozdania z działalności pewne­
go probostwa. Niewiele miało to wspól­
nego ze sprawami wiary. Właściwie był 
to precyzyjnie sporządzony raport wyli­
czający ilość fabryk, stan zatrudnienia, 
ilość spółdzielni itd. itd. Jeden z pro­
boszczów uważał za pożyteczne przekazy­
wać do kurii charakterystykę polityczną 
«■wojei parafii i wyrażał radość, że nie ma 
tam fabryk, „cd chroni jego parafię od 
wstrząsów na jakie narażone są parafie 
położone w okręgach przemysłowych". 
Jak wynika z przedłożonych przez pro­
kuratora dokumentów kardynał Sapieha 
interesował się szczególnie takimi np. in­
formacjami, które dotyczyły awarii W 
zakładach pracy. Kuria wreszcie wysy­
łała co pewien okres czasu sprawozdania 
polityczne wprost do Watykanu.

Księża Pochopień 5 Brzycki nie wahali 
się przed przystąpieniem «io akcji szpie­
gowskiej. Ks. Brżyckiemu zresztą działal­
ność antypolska to nie pierwszyzna. Od 
roku 1934 był proboszczem w Chełstowie 
nod Bielsko-Białą. I oto on, proboszcz, stał 
się „bohaterem“ artykułów miejscowej 
prasy. Pismo „Echo Beskidzkie“ zamiesz­
czało diugie sążniste artykuły o antypol­
skiej postawie ks. Brzyckiego, który idąc 
na rękę niemieckim kułakom rugował ję­
zyk polski ze swojej parafii.

Po wyzwoleniu ks. Brzycki stał się 
ulubieńcem króla czarnogiełdziarzy Kra­
kowa i okolic, kanclerza kurii, ks. Stefa­
na Mazanka. Od Mazanka spływał na 
Brzyckiego strumień łask. Funkcjonariu­
szom sądu zrasza! czoła obfity pot. kiedy 
wnosili na salę roznraw „skromne poda­
runki“ przekazane Brżyckiemu od Mazan­
ka, od rozlicznych klasztorów oraz rzeczy 
nabyte osobrście przez niego na czarnym 
rynku czyli jak mówią w Krakowie, „na 
tandecie“ Bo pomyślcie! Wniesiono na 
salę rozpraw 23 kupony wełny I gabardie

ny, 187 metrów podszewek, kilkadziesiąt 
kilogramów kakao, 18 litrów wódek, dużą 
skrzynię wina, kilkadziesiąt kilogramów 
cukru, pudło papierosów, paczki mace­
dońskiego tytoniu a wreszcie olbrzymie 
ilości lekarstw. Lista ich zawiera 110 po­
zycji. Same zagraniczne specyfiki. Dość 
powiedzieć, że 1.400 tabletek kardiazoln, 
jakie otrzymał Brzycki od Mazanka, zdol­
ne są postawić na nogi 25 osób chorych 
na serce. Ks. Brzycki nie lubił się jednak 
dzielić , z bliźnimi. Magazynowa! swoje 
skarby w mieszkaniu.

Ks. Brzycki nie miał skrupułów, kiedy 
wypadało pomóc wrogom Polski Ludowej. 
Przechowywał dwie walizy szpiega, faszy­
sty ukraińskiego, grecko-katolickiego księ­
dza Demka. No, a wreszcie w czerwcu 
1952 oku Wszedł w kontakt z ks. Lelitą. 
Łańcuch zdrady został zamknięty Czarno­
giełdziarz służył niemieckim kułakom, po­
magał faszysiom ukraińskim, sam wresz­
cie jął się roboty na rzecz wywiadu USA. 
Wszystko jasne i zrozumiałe. No, bo jeżeli 
ks. kardynał Sapieha i jego otoczenie, jak 
mówił ks. Pochopień, liczyło na wojnę...

Kuria krakowska czekała na wojnę. 
Czekały też na wojnę skoligacone z Sa­
piehą magnackie rody, których kufry i 
paki zamagazynowano w lochach kurii. 
Tam, w brudnych, ponurych piwnicach 
pokrywały się pleśnią obrazy, gniły pasy 
słuekie, butwiały księgozbiory ukryte 
przez rodzinę Czartoryskich. Przechowy­
wano też mapy majątków obszarniezych. 
Przecież Czartoryscy, Sapiehowie żywili 
nadzieję, iż po powrocie „starych dobrych 
czasów“ , reforma rolna zostanie przekre­
ślona, a obrazy i inne dzieła sztuki zosta­
ną przeniesione znów do pałaców.

Władza ludowa przekreśliła zamysły 
wrogów naszego narodu. KsiegozWory 
Czartoryskich są już umieszczone na Wa­
welu. Zbrodmarzy, zaprzańców, agentów 
wywiadu amerykańskiego, przesyłających 
śmiertelnym wrogom Polski szpiegowskie 
raporty dosięgła ręka sprawiedliwości.

MARIAN PREIS

proc., EDMUND BARANOWSKI 9 
wydziału elewatorów — 225 proc., LE­
ONARD KOŁOWALSKI z wydziału 
drzewnego — 188,1 proc., i ALFONS 
STOPINSKI trymer — 175,7 psroc, 
średniego wykonania normy.

NOWE OSIĄGNIĘCIA BRYGADY 
CZEKALSKIEGO

Brygada nr 2 pod kierownictwem 
tow. Czekalskiego nie ustaje w wal­
ce <i sprawna obsługę statków. W 
dniu 19 bm. uzyskaia ona w porcie 
gdańskim przy obsłudze s/s „Koyan“  
nowe osiągnięcie przeładunkowa, wy­
konując 334 proc. normy. Nasfcona 
go dnia, tj. 20 bm. brygada osiągnę­
ła 124 proc. normy. Dzięki temu czas 
po stołu statku w porcie został znacz­
nie skrócony.

UKOŃCZYLI KURS SZYPRÓW 
KUTROWYCH XI KLASY

W dniu 20 bm. odbyto się w „Ar­
ce“ uroczyste zakończenie 3-mtosięcz 
nego kursu szyprów kutrowych II 
klasy. Podczas uroczystości zakoń­
czenia kursu, przoduiacy absolwen­
ci Ob. Ob. ALOJZY SKRZYPKÓWii KI, 
MIECZYSŁAW MARCINOWSKI, ZYG 
MUNT TEKIELI i STANISŁAW CEJ 
NOWA otrzymali nagrody książko­
we. Nowi szyprowie przystąpili ju i 
do pracy.

WYRÓŻNIAJĄCY STB KORESPON­
DENCI PORTOWI OTRZYMALI 

NAGRODY
W Gdyni odbyła się pierwsza nara­

da korespondentów gazety wielona- 
kłafłowej „Glos Portowca“ . Uczesani 
czył w niei dyrektor naczelny ZPGG 
tow. Dąbrowski, przedstawiciel Wy­
działu Morskiego KW PZPR tow. Chy 
ży oraz przedstawiciele komitetów za 
kładowych i rad zakładowych obu por 
tów. Po ożywionej dyskusłi przodu­
jący korespondenci otrzymali n-js-ndy 
rzeczowe i pieniężne. M. in. HEN­
RYK PRES f STANISŁAW i i r < r r -  
Ki otrzymali teczki skórzane. CZE­
SŁAW KMTEC — rękawiczki, MI­
CHAŁ WARSINSKI — kostnie i JAN 
SZYMKOWIAK — biblioteczkę.

Nowe korzystne
warunki kontrakte cji

roślin przemysłowych
WARSZAWA PAP. Zostały już za 

twierdzone nowe, korzystne dla 
plantatorów warunki kontraktacji 1 
dostawy poszczególnych roślin prze«
myslows'ch.

Warunki kontraktacji roślin olei­
stych przewidują zmienione, korzyst 
ne ceny, specjalne premie za term! 
nowe dostawy oraz dodatkowe pre­
mie za wysoką wydajność z ha. Nie 
zależnie od zapłaty gotówkowej i 
premii, plantatorom przysługuje pri , 
wo nabycia za każde 100 kg dostar­
czonych nasion roślin oleistych — 
po 3 litry oleju rafinowanego ora* 
po 20 kg makuchu łub śrutu rzepa­
kowego po cenach detalicznych.

Wprowadzono również nowe, opła­
calne warunki kontraktacji rączni- 
ka łuszczonego.

Na znacznie korzystniejszych wa­
runkach kontraktowany hedzle ta& 
że tytoń różnych gatunków oras 
chmiel 1 niektóre ziole.
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Remonty wykonywane przez załogi statków 
zwiększają osiągnięcia eksploatacyjne PMH

. .  , . - j  d!.=> nn ł«m 4» zriie1iśmv tr/on z tiicy są specjalizowani w o-

Byt dobrym  traktorzystą  
będzie dobrym górnikiem

Marynarze naszej floty handlowej z każdym rokiem uspraw­
niają organizację pracy na statkach. Wyrazem tego są m. in. co­
raz szerzej stosowane remonty mechanizmów wykonywane siła­
mi załogi. Bach ten zwiększający poczucie odpowiedzialności 
każdego marynarza za statek i jego urządzenia techniczne, za­
pewnia naszej flocie znacznie wyższe osiągnięcia, eksploatacyj­
ne. Ale jak wykazują liczne doświadczenia z roku ubiegłego roz­
wój tego ruchu napotyka na trudności. Posłuchajmy, co mówią 
o tych trudnościach marynarze.

0 lepsze rozmieszczenie 
wykwalifikowanych  

fachowców
„Podczas przeprowadzania robót 

remontowych na statku „Bałtyk“ 
natknęliśmy się na przeszkody, 
których usunięcie nie leży w 
mocy załogi. Konieczna jest tu 
pomoc administracji technicznej 
PLO. Na statku mamy aparat do 
spawania, lecz brak nam spawa­
cza, mamy tokarnię, lecz nikt nie 
potrafi jej obsługiwać. Copraw- 
da każdy mechanik potrafi wy­
konywać drobne prace, ale nie 
może podjąć sie takich, które 
wymagają precyzji.

Podobne wypadki zdarzają sie 
nie tylko na naszym statku, lecz 
i na innych. Dlatego właśnie war 
to przypomnieć o zapomnianym 
już dzisiaj projekcie powołania 
we flocie t. zw. brygad facho­
wych, w skład których wchodzili 
by ślusarze, spawacze i to­
karze. Projekt ten jest o tyle słu 
szny, że nie zmierzał do powięk­
szania stanu załogi, lecz zalecał 
właściwe rozlokowanie fachow­
ców. którymi dysponuje PLO na 
statkach, szczególnie tych, które 
odbywają dalekie podróże.

Fachowców takich nie brak w 
naszej flocie, lecz zawód toka­
rza. spawacza czy kowala, wy- 
jmieniony w aktach personalnych 
nie jest brany pod uwagę przy 
kierowaniu marynarza na statek 
Dotychczas dział kadr uwzględ­
nia tylko takie zawody, jak 
praktykant hotelowy, trymer i 
palacz. W tej sytuacji zdarza się 
nieraz, że na niektórych statkach 
jest nadmiar pracowników o wie 
lostronnych kwalifikacjach, pod 
czas gdy inne statki z braku od­
powiednich fachowców muszą 
zlecać roboty warsztatom remon

towym. Przykładem tego jest ró­
wnież nasz statek.

Sprawa ta wiąże się w pewnym 
stopniu ze szkoleniem zawodo­
wym na kursach, organizowa­
nych w PMH, Dotychczas bo­
wiem szkoli sie marynarzy tyl­
ko w jednym kierunku, a warto 
szczególnie, gdy marynarze są w 
rezerwie, zapoznawać ich z tymi 
właśnie pracami, które najczęś­
ciej są wykonywane na stat­
kach, nawet jeśli nie wiąże się 
to z dotychczas wykonywanym 
zawodem.

Poważne zadania spadają rów­
nież na mechaników statkowych. 
W czasie wykonywania remon­
tów powinni oni poświęcać wię 
cpj uwagi zapoznawaniu mary* 
narzy z działaniem meehaniz- 
mów, uczyć ich bardziej skompli­
kowanych robót, pogłębiać Uwali 
fikać je zawodowe. Jest to bowiem 
warunek sprawnej realizacji za­
dań, które stawia obecnie przed 
sobą każda załoga, podejmując 
sie remontu mechanizmów na 
statku we własnym zakresie".

JAN BILIŃSKI 
OT mechanik s/s „Bałtyk“

Zacieśnić współpracą  
z bazą remontową

„Niedawno zamówiliśmy nowy 
trzon do zaworu zasilającego ko­
tła na statku „Jarosław Dąbrow­
ski“ . W zamówieniu zaznaczyliś­
my, że zdarzyła się awaria, że 
statek nasz nływa na linii regu­
larnej, że za trzy dni musimy 
wyjść w morze. Kierownictwo 
ROS przyrzekło dostarczyć za­
wór na dzień przed odejściem 
statku z Gdyni. Przyrzeczenie 
nie zostało dotrzymane.

Po odbiciu statku od nabrzeża 
zacssJiśmy. radzić nad tym, jak 
wybrnąć z trudności. Skończyło

się na tym, że zdjęliśmy trzon z 
innego zaworu. Ale w wyniku 
tego nastąpiła dezorganizacja pla 
nu robót remontowych na tę po­
dróż.

A  więc zawinił ROS. Skąd się 
jednak wzięło w jego kierownic­
twie takie bagatelizowanie zamó 
wień ze statków? Przy bliższym 
zbadaniu tej spr. wy okazuje się, 
że w dużym stopniu kierownic­
two ROS zostało zdemobilizowa­
ne postępowaniem mechaników 
statkowych. Nieraz bowiem zama 
wdają oni różne części, a gdy 
oracownicy ROS dostarczają je 
na statek, nikt nie wie o zamó 
wieniu. Po kilku takich wypad­
kach kierownictwo ROS nie wie 
rzy obecnie w terminy zamó­
wień i ustala we własnym za­
kresie, co jest pilne, a co może 
Doczekać.

Fakty tego rodzaju niedociąg­
nięć nakładają na załogi maszy­
nowe statków obowiązek syste- 

zacieśniania współ­
pracy z bazą remontową, gdyż 
zapobiegnie to w przyszłości 
nieporozumieniom i zadecyduje 
o sprawnej realizacji planu re-| 
mordowego podróży".

EDMUND STEMPA 
OT mecham . s/s Jarosław 

Dąbrowski“

Dwa podstawowe kierunki 
szkolenia mechaników
„Na nasz statek często przy­

chodzą motorzyści, którzy po raz 
pierwszy stykają się z obsługą 
maszyn parowych. I nic dziwne­
go, że przy remontach udział ta­
kiego motorzysty musi być z ko­
nieczności niewielki, gdyż dopie­
ro zapoznaje się on z działaniem 
mechanizmów. Nie wykazuje on 
w większości wypadków również 
zainteresowania dla szkolenia za 
wodowegó — uważa się za mo­
torzystę i chce nim pozostać w 
dalszym ciągu. Można więc na 
niego liczyć tylko jako na pomoc 
nika.

Uważam, że S w tym wypadku, 
jak to już niejednokrotnie czyni­
liśmy, powinniśmy sięgnąć do 
doświadczeń radzieckich. We flo­
cie Związku Radzieckiego mecha

nicy są specjalizowani w 
bydwu kierunkach: obsłu­
gi motorowców i parowców. U 
nas natomiast do tej pory nie 
orzykłada się do tego większej 
wagi. We flocie radzieckiej roz­
szerzenie kwalifikacji obsługi ma 
szyn dało dobre wyniki i dlate­
go kierownictwo naszej floty po­
winno się na tym wzorować. Za­
decyduje to o jakości robót re­
montowych. .

Kiedy już mowa o szkoleniu, 
trzeba wspomnieć i o tym, jak 
zorganizowaliśmy je na „Tobru- 
ku“. Program szkolenia związa­
l ib y  ściśle z pracami remonto­
wymi. Obejmuje on znajomość

Ogłoszony w swoim czasie 
apel Zarządu Głównego ZMP 
o zaciągu pionierskim młodzie­
ży do zawodu górniczego spot 
kał się z żywym odzewem we 
wszystkich środowiskach mło­
dzieży.

Nie pozostała również obojęt 
na na ten apel młodzież wiej­
ska Wybrzeża.

Leżą przed nami jakże wy­
mowne dowody, że ci, co

zgłosili się do pionierskiego za­
ciągu górniczego, nie tylko nie 
żałują zmiany zawodu, ale dają 
wyraz swej wdzięczności i nie 
skąpią słów gorącej zachęty, skie 
rowanej do swych kolegów, by 
weszli na tę samą drogę. Dowo­
dami tymi są m. in. dwa listy 
młodego traktorzysty z PGR Gra 
bina-Zameczek w powiecie gdan 
skim, Stanisława Kulikowskiego, 
nadesłane ze szkoły górniczej w

krtttstrukcIL obsługi i remontu Hu sino wie koło Wałbrzycha, je- 
poszczególnych urządzeń. Wyglą-jden do komendanta gminnego
da to w ten sposób, że jeśli ma 
my przystąpić do remontu agre­
gatów, poprzedzamy to wykładem 
na ten temat. Zwiększyło <=ię 
orzeż to zainteresowanie załogi 
szkoleniem zawodowym i pod­
niósł się poziom prac remonto- 
WYCh**. ZBIGNIEW MALIK

IV mechanik s/s „Tobruk“

„Służby Polsce“ w Suchym Dę­
bie drugi do ZMP-owców tej
że gminy.

W liście do swego byłego ko 
mendanta „SP“ ob. Zdzisława 
Zielińskiego opisuje Kulikowski 
swoje ciężkie dzieciństwo w ro­
dzinie robotniczej, przedwczesny 
zgon ojca, wyzyskiwanego w służ 
bie u kapitalistów, ciernistą dro­
gę matki, która borykając się z 
nędzą musiała pracować na ka­
wałek Chleba dla siebie i pięcior­
ga dzieci.

Życie całej rodziny zmieniło 
się w Polsce Ludowej. W r. 194? 
Kulikowski z radością poszedł 
pracować do założonego w są­
siedztwie jego wioski PGR.

„Mimo że byłem wtedy jesz 
cze małoletni — p;sze — każdą

Te trzy wypowiedzi meehanl 
ków naszej floty wskazują, że w 
okresie wykonywania remontów 
we własnym zakresie na stat­
kach, obsługa urządzeń mechani­
cznych zdobyła wiele cennych do 
świadczeń. Wykorzystanie ich 
przez dział techniczny PLO oraz 
upowszechnienie na wszystkie 
statki może przynieść dalsze roz­
szerzenie i pogłębienie ruchu re­
montowego we flocie. Dlatego 
właśnie sprawą wymiany doś­
wiadczeń w tej dziedzinie musi . „  ,----- .,
w jak najkrótszym czasie zająć darstwie Staszek skierowany zo- 
sie organizacja związkowa na- stał na kurs traktorzystów, któ- 
szej floty, 1 ry ukończył z dobrym wynikiem.

co dało mu możność jeszcze owoa 
niej pracować w gospodarstw« 
państwowym. ,

Nie poprzestał jednak na tym.
„Ja niedługo zostanę górni­

kiem -  pisze. -  Będę proco- 
loał jak najlepiej, aby odda« 
wszystkie swe siły na wydoby­
cie węgla którego potrzebują 
huty, fabryki i cały nos# 
kraj"...
I zaraz po tym:

„Piszę ten list, bo chcę po 
dziękować Wam, ob. komenda* 
cie Zieliński, za te słowa, które 
wypowiedzieliście do mnie, gaj 
odjeżdżałem do szkoły...

A to, coście mówili, te stoma
— to ja pamiętam i o nich ni# 
zapomnę, bo jednak tak jest, a 
nie inaczej.

Jestem dumny, że praewę w 
tak zaszczytnym zawodzie, ja­
kim jest zawód górnika“ .
Jeszczę bardziej bezpośrednia 

zwierza się Staszek swym kole­
gom ZMP-owcom.

„Otóż ja, traktorzysta z PGR 
Grabmn-Zamec.zek przed kilku 
tygodniami, jak wielu z was,
— starałem się jak «ano ęcej 
zaorać, ha ziemi przed zimą. 
Orałem, mimo że było mi 
bardzo zimno i zdawało się, ŻZ 
nie ma innej rady, _ jak tylko 
zjechać z pola i siedzieć w do­
mu.

Tego jednak nie zrobiłem i 
wtedy, mając w pamięci słowa 
apelu do zaciągu pionierskiego 
w kopalniach pomyślałem, '¿e 
górnicy pracują pod ziemią, 
gdzie na pewno bywa jeszcze 
ciężej. Wtedy to postanowi­
łem zostać górnikiem i zaraz 
na drugi dzień nie zwlekając 
zapisałem się do „zaciągu“.
Te słowa nie wymagają komen

cze małoletni — pwze — każdą ta wiemy że myślą przewod- 
pracę wykonywałem dobrze, bo j nią ¿pg0 ¿s in e g o  chłopca była 
wiedziałem, że już nie dla pani j łamania największych trud 

ten-, Ałn siebie sameao nogcJ poświęcenia się zawodowi,pracuję, lecz dla siebie samego 
i Polski Ludowej“.
Po dwuletniej pracy w gospo*

w którym trzeba mieć wiele woli 
wytrwania, wiele hartu i odporno 
¿ci. Duma ZMP-owca Stanisława 
Kulikowskiego jest rzetelna 1 god 
na pochwały. _____i

Towargysge x  Prezydium WRWi

Sprawa części zamiennych
musi być szybko wyjaśniona

.. .   —« „ m-• .  *  i»?a 95 ADntrypDli.
— Już nie mogę wytrzymać! 

mówił ze złością Władysław Jan 
kewski, monter Technicznej Ob­
sługi Rolnictwa w Elblągu.  ̂ Wy­
remontowanego ciągnika nie mo 
żna oddać do użytku, bo trybów 
18-tek brak.

— E, frajer jesteś, jabym tam 
tryby z innego ciągnika wviał i 
do tego wprawni — mruknął pra 
cownik rozdzielni Stanisław Roch 
miński.

— Patrzcie, mądry się znalazł!
A w miejsce wyjętych trybów co 
byś wprawił, iak wyremontujesz 
następny traktor?

— Ano, chyba wreszcie nam

jWfllbUflTy RE wowf

dyrektor TOR Mieczysław Szpa- 
kowicz — przerwano remont 8 
ciągników, gdyż brak do nich od 
oowiednich części zamiennych. 
Czekamy, bo może wreszcie Cen­
trala Zaopatrzenia Rolnictwa zre 
alizuje nasze zamówienie i nade- 
;'a odrowiednie części.

Bo w TOR E" ’ ąg brak nie tył 
ko trybów. Od przeszło 4 miesię­
cy warsztaty czekają bezskutocz

Agitatorzy Frontu Narodowego
wyjaśniają znaczenie styczniowej uchwały Eząfu

przedstawia się zaopatrzenie w 
części zamienne warsztatów re­
montowych PGR i POM. Ale jak­
że zaopatrywać je, jeśli składni­
ca CZR w Gdańsku dotychczas 
z głównej składnicy w ogóle nie 
otrzymała ani jednej części za­
miennej według planu przydzia­
łu na rok 1953?

Wytworzyła sie trudna sytuac­
ja. Zna ją zresztą Wydział Roif V Wdl ty V--* 1 TT t JcA* w % w

nie na wąsy sterowe lewe. upty njctwa i Leśnictwa Prezydium 
wają tygodnie, a do TOR nie mm 
chodzą sworznie tłokowe, nity, 
nakładki itp.

Do Składnicy CZR wysyła się 
pismo za pismem, ale wszystkie

W RN.
Towarzyąze z Prezydium WRN! 

Dłużej nie można zwlekać. Brak 
części zamiennych powoduje za­
hamowanie remontów pewnej iio ■ 
ści ciągników, a przecież zbliża 
się szczególnie pracowita wiosna 
i cały park maszynowy musi być 
w terminie przygotowany do ak­
cji. Należy niezwłocznie inter­
weniować w Ministerstwie Rol­
nictwa, któremu podlega CZR « 
spowodować jak najszybszą do­
stawę części zamiennych.

£r(t«

T rzy tygodnie dzielą nas od 
dnia . ogłoszenia doniosłej u- 

cbwały Rządu w sprawie znie­
sienia bonowego zaopatrzenia, re 
gulacji cen, ogólnej podwyżsi 
plac i zniesienia ograniczeń w 
handlu nadwyżkami produktów 
rolnych.

Okres ten upłynął pod znakiem 
szerokiej pracy polityczno * u- 
świadamiającej całego naszego 
aktywu, wyjaśniania masom za­
łożeń i sensu uchwa*y, jej prze­
łomowego znaczenia dla przyśpie 
szenia naszego socjalistycznego 
budownictwa.

Do ważnej tej akcji, odpowiada 
jąc na apel Ogólnokrajowego Ko 
mitetu Frontu Narodowego, obok 
członków partii włączyły się ty­
siące aktywistów bezpartyjnych 

We wszystkich powiatach na­
szego województwa odbyły się o- 
statnio rozszerzone plenarne ze­
brania powiatowych i miejskich 
komitetów Frontu Narodowego, 
mające na celu uzbrojenie akty­
wistów i agitatorów w niezbęd­
ny oręż ideologiczny w walce o 
pełną realizację postanowień 
uchwały.

Podobny charakter mają od­
bywające się obecnie zebrania te 
renowych komitetów Frontu Na 
rodowego. Jednocześnie organizo 
wane są przez terenowe komite­
ty Frontu Narodowego zebrania 
ludności poszczególnych rejonów,

połączone często z imprezami ar-! nie ograniczają się do mówienia; 
ty styczny mi i kulturalno -  oświa i jedynie na temat uchwały. Żywo

M & r & s & o w d i e m c S  g i i s w t ę z

— Vidzisz droga maszyno, ty juz korzenie puszczasz, a mnie broda 
urosło. 1 pomyśleć, le tylko z powodu braku jednego kołka zębatego od mie- 
sięcy z miejsca ruszyć nie możemy•

przyślą potrzebne części zamień- one nie o d n ^ J g g e »
ne. Wtedy byś nowe tryby wsta 
wił — odrzekł Rocbmiński. ale 
z wyraźną niepewnością w gło-
gig.

Brak części zamiennych jest je­
dną z głównych przeszkód w 
sprawny o i terminowym prze­
prowadzaniu remontów trakto­
rów przysłanych do elbląskiego 
TOR przez POM i PGR woj 
®dań"’”'ogo. .

_  W tej chwili — opowiada

W CZR na wszelkie ponaglania 
bezradnie rozkładają ręce. Oświad 
czają tam, że oni również Inter- 

eńiują z pod ' nym skutkiem. 
Wina leży po stronie główne* 

-kłndrdcy CZR. która znaiduje 
się w Szezyniornie koło Kalisza. 
Nie przydziela ora swojej pla 
cówce w Gdańsku żadnych częś
ei zamiennych.

Przykład TOR elbląskiego nie 
jest odosobniony. Jeszcze gorzej

Csisny pomysł racjonalizator­
ski utkną! w biurku 

biurokratów
Pracownicy slipowi w Stoczni 

Rybackiej w Gdyni podczas pod­
noszenia jednostek na wózek sh- 
powy zużywają dużo sił, ponie­
waż pracę tę muszą wykonywać 
ręcznie, przy pomocy lewarów. 
Zauważyli to racjonalizatorzy sto 
czni ob. ob. Czarnowski 1 Fular- 
czyk i opracowali hydrauliczne 
podnośniki do lewarowania jedno 
stek.

Projekt ich, opatrzony nr 6026, 
został przyjęty przez stoczniową 
komisję wynalazczości i umiesz­
czony w planie inwestycyjnym 
na rok 1952. Na naradzie wytwór 
czej w maju ub. roku postanowio 
no jego wykonanie powierzyć na 
zewnątrz, zobowiązując dział zao­
patrzenia do znalezienia wyko­
nawcy. Dział zaopatrzenia zażą­
dał wówczas rysunków i specyfi­
kacji materiałowej, które nie­
zwłocznie otrzymał.

Niestety, dział zaopatrzemaJ

pomimo kilkakrotnych monitów 
do tej pory nic nie załatwił. Cen­
ny pomysł, mający na celu ulże­
nie robotnikom w pracy, nie zo­
stał zrealizowany.

Winni tego niedbalstwa muszą 
ponieść konsekwencje.

M. KISZEWSKI 
H. KOSTRZEWSKI

Gdzie znikmil fundusz na 
obuwie oebronne?

Robotnicy Gdańskiej Fabryki 
Farb Graficznych już od dłuższe­
go czasu nie otrzymują gumo­
wych butów i niszczą podczas 
pracy własne obuwie.

Umowa zbiorowa zapewnia każ 
demu robotnikowi dwie pary gu­
mowych butów ochronnych na 
rok. Referent LiHP ob. Pępka 
#» dnak zapytywany w tej sprawie 
odpowiada: „Nie ma funduszu“.

Wobec tego gdzie podziały się 
fundusze przewidziane w budże- 
ci na buty? Trzeba to wyjaśnić. 

BRONISŁAW MUDLAFF

tewymi.
Agitatorzy komitetów Frontu 

Narodowego prowadzą w coraz 
szerszym zakresie pracę wyjaś­
niającą w zakładach pracy, w gro 
madach i spółdzielniach produk­
cyjnych, a także wśród mieszkań 
eow przydzielonych sobie blo­
ków w miastach i miasteczkach. 
Tłumacząc i wyjaśniając sens 
przeprowadzonej przez rząd re­
formy gospodarczej, mobilizują 
oni ludzi pracy do dalszej wytę­
żonej walki o szybszą realizację 
planów produkcyjnych, o pełne 
wywiązanie się wsi Z obowiązko­
wych dostaw wobec państwa, o 
przyśpieszenie rozwoju naszej go 
spodarki narodowej.

A ktyw Frontu Narodowego ma 
już poza sobą poważne osiąg 

nięcla w tej dziedzinie. Niemniej! 
jednak wiele pozostało jeszcze do' 
zrobienia. Nie wszystkie bowiem 
komitety miejskie i powiatowe 
Frontu Narodowego pracują z 
równą aktywnością, nie wszędzie 
zmobilizowano już wszystkie si­
ły i ośrodki dla pełnej realizacji 
uchwały Rządu.

Znaczne osiągnięcia ma już 
poza sobą Miejski Komitet Fron­
tu Narodowego w Gdyni i dobrze 
było by, gdyby na jego doświad­
czeniach wzorowały się inne, sla 
biej pracujące komitety miejskie 
i powiatowe.

Aktywiści komitetu gdyńskie­
go przystąpili do pracy niemal 
nazajutrz po ogłoszeniu uchwa­
ły Rządu, opierając się o wytycz 
ne zawarte w referacie tow. 
Ochaba, wygłoszonym na nara­
dzie warszawskiego aktywu Fren 
tu Narodowego. Zorganizowano 
więc szereg odpraw dla prelegen 
tów, którzy z kolei przystąpili do 
przeprowadzania zajęć szkolenio 
wych dla agitatorów w terenie. 
Szkolenie agitatorów prowadzo­
ne jest również na szczeblu Korni 
tetu Miejskiego, przy dużej porno 
cy aktywu partyjnego KM PZPR 
w Gdyni.

Komitet Miejski Frontu Naro­
dowego nawiązał ścisłą łączność 
ze wszystkimi komitetami tereno 
wymi, dając im konkretne wska 
zówki do pracy. I dlatego w ty­
dzień po ogłoszeniu uchwały, » - 
gitatorzy wszystkich prawie ko­
mitetów pracowali już w terenie, 
wyjaśniając mieszkańcom swoich 
rejonów znaczenie uchwały, jej 
perspektywy, odpowiadając na 
stawiane pytania..

Agitatorzy Frontu Narodowego

interesują się oni życiem, pracą 
i bolączkami swoich rozmówców. 
Toteż mieszkańcy Gdyni przyj­
mują ich życzliwie i z zaufaniem.

Miejski Komitet Frontu Naro­
dowego w Gdyni nie poprzesta­
je jednak na pracy z masami za 
pośrednictwem agitatorów. Orga 
nizowane są systematycznie ze­
brania ludności w poszczegól­
nych rejonach, połączone prze­
ważnie z imprezami artystyczny­
mi. Zebrania, które odbyły sią 
ubiegłej niedzieli w obwodach 
179 na Oblużu i 162 przy ul. Da­
szyńskiego, przy frekwencji po­
nad 200 osób, świadczą o dużej 
aktywności tych komitetów, a 
także o systematycznej pomocy 
udzielanej im przez Komitet 
Miejski.

Podstawowym źródłem tych o- 
siągnlęć jest ścisłe przestrzega­
nie planu pracy, przydzielani# 
konkretnych zleceń wszystkim 
członkom komitetu, stały kon­
takt z komitetami terenowymi I 
zakładowymi, praca szkoleniowa 
wśród aktywu oraz skrupulatno 
rozpatrywanie i załatwianie na 
bieżąco wszelkich sygnałów z te­
renu, zawartych w systematycz­
nie przedkładanych sprawozda­
niach prelegentów i agitatorów.

Jest rzeczą nieodzowną, aby 
Wojewódzki Komitet Frontil 

Narodowego pomyślał o szerokim 
upowszechnieniu doświadczeń ko 
mitetu gdyńskiego. Tym bardziej, 
że praca w zakresie wyjaśniania 
uchwały nie jest jeszcze zakoń­
czona, że wiele pozostało jeszcza 
do zrobienia.

Zadaniem wszystkich komite­
tów i działaczy Frontu Narodo­
wego jest bowiem dalsze, wy­
trwałe wyjaśnianie głębokiej 
słuszności uchwały Rządu, zdecy 
dowane rozbijanie wszelkich pla 
tek i oszczerstw, pogłębiania 
wśród mas zrozumienia słuszno­
ści drogi, po której kroczymy.

Agitatorzy Frontu Narodowego 
pon!osą w masy tę niezbitą praw 
dę, że przeprowadzona ostatni# 
reforma gospodarcza ieży w inte­
resie narodu, że bije jedynie w 
kułaków, spekulantów, kombina­
torów i nierobów, że dobrodziej­
stwa uchwały odczujemy wów­
czas, gdy poprą Ją wszyscy lu­
dzie pracy, gdy odpowiedzą n# 
nią dalszym wzmożeniem pro­
dukcji w mieście i na wsi- R®aU 
nacja uchwały jest bowiem wiel­
ka bitwą klasową, której wyniki 
uzależnione są od świadomej po­
stawy klasy robotniczej.Agitatorzy f rontu narodowego siawy masy - .

w Gdyni, którzy mają za sobą po; cego chłopstwa ¡inteligencji, 
ważne doświadczenia w pracy z de go uczciwey« PoaRa. 
masami jeszcze z ubiegłego rokui) WOJNO
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rT ,ruman opuścił Biały Dom, a jego ekipa ustąpiła miejsca

eisenhowerowskiej kompanii.
Były sekretarz stanu USA, Acheson, wygłosił do pracowni­

ków Departamentu Stanu przemówienie, w którym wyraził opi­
nię, że departament ten „zawsze będzie napotykał na trudności, 
ponieważ większość Amerykanów nie ma najmniejszego pojęcia 
o problemach, związanych z polityką zagraniczną". Opinia to 
wręcz fałszywa. Trudności, na jakie natrafia amerykański De­
partament Stanu, wypływają m. in. z faktu, że wzrasta liczba 
Amerykanów, orientujących się w problemach związanych z po­
lityka zaeraniczną.

Punktem kulminacyjnym tego pożegnania okraszonego bzdu­
rami. które plótł Acheson. było, wręczenie mu na własność., 
krzesła, na którym siadywał w trakcie swego urzędowania. Zło­
śliwi  ̂ powiadała. że w ten sposób nic się nie zmieni: Acheson 
bedzie nadal siadywał na tvm samym krześle, a jego następca 
Duljes bedzie nadal prowadził politykę wielkich monopoli ame­
rykańskich.

C y r k o w e  widowisko
pożegnanie Achesona i Trumana blednie w porównaniu z iś­

cie cyrkowo-kabaretowym widowiskiem, które zorganizowa­
no w związku z zainstalowaniem sic Eisenhowera w Białym Do- 

W tzw. „festiwalu inaguracyinvm“. który politycy republi­
kańscy nazwali ,.największym widowiskiem wśród widowisk", 
wzięła udział naiwieksza galeria gwiazd filmowych i kabareto­
wych, jaka kiedykolwiek widziano w tym kraju. Do charakteru 
tego widowiska doskonale dostosował się sam Eisenhower. W 
inauguracyjnym przemówieniu, naszpikowanym wersetami bi­
blijnymi i całkowicie dostosowanym do stylu widowiska, Eisen­
hower usiłował dowieść swym słuchaczom, że są „nadludźmi", 
predestynowanymi do panowania nad światem.

7, przemówieniem wystąpił na uroczystości nestor monopo­
listów, Kenry Ford. k1órv oświadczył, że objecie rządów przez 
republikanów iest „największa okazja, jaka business kiedykolwiek 
posiadał". Ford i jego przyjaciele są czarnymi niewdzięcznikami 
zapominając o „zasługach“ Trumana. zapominaiąc, jak bardzo 
trumanowska administracja troszczyła się o interesy wielkich 
monopoli.

Trzech generałów w Białym Domu
p  rasa zachodnio-europejska oraz amerykańska, obok tasiem- 

cowych opisów samego widowiska zamieszcza liczne komen­
tarze. Francuską agencja prasowa AFP nie ukrywa charakteru 
rządu Eisenhowera i stwierdza: „Eisenhower organizuje Depar­
tament Stanu obsadzając ko swymi osobistymi przyjaciółmi oraz 
ludźmi wyspecjalizowanymi w służbie wywiadowczej". Dzienni­
ki „Washington Post“ i „Wall Street Journal“ zapowiadają, że 
administracja eisenhowerowska szczególną wagę poświęci stoso­
waniu dywersji i sabotażu w krajach demokratycznych. Zdanie 
to potwierdza dziennik ,.St. Louis Post Disnatch", który pisze, że 
..głównymi funkcjami, które nowa administracja pragnie połą­
czyć w jednolity proc-ram strategii zimnej wojny są: dyploma­
cja. polityka gospodarcza i finansowa, propaganda, wywiad 
ł kontrwywiad oraz działalność podziemna 1 sabotaż w krajach 
komunistycznych".

Rzecz jasna, że tego rodzaju program został szczególnie ra­
dośnie powitany przez adenanerowską prasę. Jak stwierdza boń- 
ski korespondent DPA — „tutejsze kola rządowe powitały z ra­
dością inauguracyjne przemówienie nowego amerykańskiego pre­
zydenta..."

Francuski postępowy dziennik „Ce Soir" w artykule zaty­
tułowanym „Trzech generałów w Białym Domu" pisze: „Od cza­
su wyboru Eisenhowera postępowe pisma amerykańskie podkreś­
lają, że najbliżsi współpracownicy nowego prezydenta związani 
są bezpośrednio z największymi koncernami „General Motors“ 
t „Generał Electric". Ci dwaj „generałowie" (gra słów w języku 
francuskim — przyp. re'd) wraz z trzecim generałem —- Eisen­
howerem, zainstalowali się z wielką pompą u władzy i zagrażają 
pokojowi światowemu".

Amerykański faszyzm
17 aszyzm. prowokacje 1 zbrodnicze zmowy — to droga, którą 

wielki kapitał amerykański pragnie przygotować rozpętanie 
trzeciej wojny światowej W Stanach Zjednoczonych chcą zamor­
dować Juliusa i Ethel Rosenberg, łudząc się, że w ten sposób 
osłabią wole narodu amerykańskiego walki o pokój. Wytaczają 
prowokacyjny proces przeciwko przywódcom Komunistycznej 
Partii USA, w złudnej nadziei, że w ten sposób zdławią ruch re­
wolucyjny w USA, zdławia rosnąca w narodzie amerykańskim 
opozycję przeciwko monopolistycznym rządom terroru faszy­
stowskiego i woiny.

Innym krajem, w którym Waszyngton pragnie zaprowadzić 
faszystowski ład. są Włochy. Wyrazem faszyzacji życia we Wło­
szech jest uchwalenie przez włoską Izbę Posłów reakcyjnej zło­
dziejskiej ordynacji wyborczej, zmierzającej do ograbienia mas 
pracujących z przedstawicielstwa w parlamencie. Po paromie­
sięcznych burzliwych debatlach przyjęto ordynację, o której 
charakterze świadczy dobitnie fakt, że głos jednego dosłownie 
wyborcy zaważyć może o losie 170 mandatów, a więc tym samym 
o obliczu włoskiej Tzbv Posłów, Bowiem partia lub koalicja par­
tii, która otrzyma 50 proc. głosów plus chociażby 1 głos, ma 
prawo do tzw premii wyborcze! w wysokości 85 mandatów, któ­

re zostaną skradzione innym partiom.
Dobrana kompania

TYługo trwały flirt Waszyngtonu z katem narodu hiszpańskiego, 
gen. Franco, przynosi nowe owoce. Jak doniósł dziennik ame­

rykański „Chicago Sun Times", wkrótce ma zostać podpisany so­
jusz wojskowy pomiędzy USA a Hiszpanią frankistowską. Sojusz 
ten przewiduje oddanie USA dalszych baz wojennych na teryto­
rium Hiszpanii oraz przekształcenie wielkiego portu hiszpańskie­
go, Cartagena, w olbrzymią bazę wojenną dla amerykańskiej floty 
wojennej. W zamian Franco otrzymać ma sumę 125 milionów do­
larów na zakup broni w USA oraz na modernizację strategicz­
nie ważnych linii kolejowych. Jakże charakterystyczny dla obli­
cza rządu Eisenhowera jest fakt podkreślony zresztą przez „Chi­
cago Sun Times", że soiusz wojskowy USA — Hiszpania „staje 
stę pierwszym wielkim porozumieniem międzynarodowym admi­
nistracji eisenhowerowskiej".

Wzrost awanturniczośd amerykańskich podpalaczy świata, 
faszyzm, który przy pomocy amerykańskich bagnetów i czołgów 
toruje sobie droae w wielu krajach kapitalistycznych, nakazuje 

wszystkim narodom zaostrzenie czujności, wzmożenie wysiłków 
w walce o zwycięstwo «Drawy pokoju, sprawy demokracji i nie­
podległości narodowe! Świadomość teso stanu rzeczy zatącza co­
raz szersze kręgi Akcja w obronie Rosenbergów przybiera na 
sile. Już nie na tysiące, nie na setki tysięcy, lecz na miliony li­
czyć można etos’» nrotcstu nrzeciwko planowanej przez Waszyng­
ton zbrodni. T.nd wioski, ind francuski wrmayają walkę przeciw­
ko fas7V7acil żvria w >ob kraGoh. We Włoszech w przeciągu 
ostatnich miesięcy doszło do widu potężnych demonstracji i 
straików nod hasłem: „Precz ze złodziejami mandatów, precz z 
chadeebo-amervkańsklm faszyzmem!"

Trzei generałowie z Riałeeo Domu, o których wspomina 
francuski dziennik Ce Soir", nie zdołają narzucić swej woli na­
rodom. Każdy dzień nrzvnosi nowe dowody wzrastającej siły na­
rodów, wzrastającej woli obezwładnienia ludobójców.

Obniżka podmiejskiej taryfy kolejowej 
oraz regulacja stref i opłat w komunikacji miejskiej

Po wprowadzeniu na podsta­
wie uchwały Rządu z dn. 3 sty­
cznia podwyższonej taryfy kole­
jowej, nastąpiło w trój mieście 
poważne przeciążenie środków 
komunikacji miejskiej, przy .jedno 
czesnym niewykorzystaniu pocią­
gów podmiejskich, co z kolei sta 
ło się przyczyną trudności w do 
jazdach do pracy. Wskutek nad­
miernego obciążenia np. wozów 
tramwajowych na linii Gdańsk — 
Sopot zaczęły się mnożyć awarie 
taboru, który jak wiadomo, jest 
częściowo przestarzały. Utrudni­
ło to poważnie mieszkańcom trój 
miasta przejazdy do pracy i do 
domów.

Dążąc do przywrócenia równo 
wagi w korzystaniu z komunika­
cji kolejowej i miejskiej Prezy­
dium Rządu uchwałą z dnia 17 
stycznia br. ustaliło dla komuni­
kacji kolejowej na liniach 
Pruszcz Gdański — Gdańsk — 
Gdynia — Chylonia oraz Gdańsk 
Główny — Nowy Port specjalną 
taryfę ulgową brąz wprowadziła 
nową regulację stref w komu­
nalnej komunikacji miejskiej i 
podmiejskiej.
ULGOWA TARYFA KOLEJOWA •

Na podstawie uchwały DOKP 
Gdańsk wprowadza się z dniem 
26 stycznia 1953 r. na liniach: 
Pruszcz Gdański — Gdańsk — 
Gdynia — Chylonia, Chylonia — 
Port — Oksywie i Gdańsk Głów­
ny — Nowy Port taryfę z 33- 
procentową obniżką. Zniżone o- 
płaty stosowane będą tylko przy 
przejazdach jednorazowych po­
ciągami lokałnyfni. Zniżka nie 
dotyczy przejazdów pociągami 
dalekobieżnymi. przebiegającymi 
przez te odcinki.

TZeałry
sobota 24 bm.

TEATR WTELKI W GDAŃSKU — 
„Kandida“  — godz. 19.

TEATR DRAMATYCZNY W GDYNI —
„Cyrulik sewilski“ , - godz. 19. 

TEATR KAMERALNY W SOPOCIE —
„Mieszczanie“ , godz. 19.

niedziela 25 bm.
TEATR WIELKI W GDAŃSKU —

„Trzewiczki“ — godz. 14, „Kan­
dida“ — godz. 19.

TEATR DRAMATYCZNY W GDYNI—
„Cyrulik sewilski“ — godz. 19. 

TEATR KAMERALNY W SOPOCIE —
„Mieszczanie“ — godz. 19.

TEATR „ŁĄTKI“  W GDAŃSKU —
„Zaczarowana skrzynia“ , godz. 17,

Pociągi wyłączone' ód przejaz­
dów za opłatą zniżkową zostaną 
specjalnie oznaczone w rozkła­
dach jazdy wywieszonych na sta 
cjach.

Niezależnie od tego ważne bę­
dą inne ulgi, obowiązujące do­
tychczas na kolei.

Ceny biletów miesięcznych pra 
cowniczych i szkolnych w pocia.- 
gach pozostają1 bez zmian.

REGULACJA STREF i OPŁAT
W KOMUNIKACJI AUTOBU­
SOWEJ, TRAMWAJOWEJ I 

TROLLE YBUSOWEJ

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo 
Komunikacyjne Gdańsk — Gdy 
nia na podstawie uchwały Pre­
zydium Rządu wprowadza nastę 
pującą regulację długości stref 
przejazdowych i opłat.

Jako strefę w komunikacji 
miejskiej i podmiejskiej na wszy 
stkich trzech trakcjach (tj. auto 
busowej, tramwajowej i trolley- 
busowej), za wyjątkiem linii auto 
busowej międzymiastowej Gdańsk
— Gdynia, ustalono odcinek o 
długości od 2,5 do 3,5 km.

W związku z powyższym wprowa­
dza się na liniach dodatkowe strefy, 
a mianowicie: linia tramwajowa nr 
1 Gdańsk - Wrzeszcz, posiadająca o- 
becnie 1 strefę, dzieli się na dwie: 
Pla; Targ Węglowy — PCK Wrzeszcz 
1 PCK Wrzeszcz — Pętla Wrzeszcz. 
Linia tramwajowa nr Z Gdańsk — 
Oliwa posiadać będzie trzy strefy 
a linia tramwajowa nr 7 cztery stre­
fy-.

Linia trolleybusowa nr 21 Gdynia
— Sopot, posiadająca obecnie trzy 
strefy, dzielić się będzie na cztery: 
Plac Kaszubski — garaże WPKGG, ga 
rażę WPKGG — Orłowo Poczta, Or­
łowo Poczta i— Sopot Most i Sopot 
Most — Sopot pętla.

Linia autobusowa „G " Gdynia — 
Babie Doły, będzie miała trzy strefy; 
Plac Kaszubski — Wiadukt IX, Wia­
dukt II — Ul. Błękitna t ul. Błękit­
na — Babie Doły,

Opłata za jednorazowy przejazd 
w każdej strefie będzie wynosiła: dla 
tramwajów 0.45 zł, trolleybusów 0,60 
zł i autobusów 0,75 r.l

W tramwajach, trolle.ybusach i au­
tobusach ustala się dla dzieci w 
wieku od 3 do 7 lat, inwalidów po­
siadających utratę zdrowia powyżej 
45 proc., oraz emerytów ulgową ta 
ryfę w wysokości 0,15 zł za jednora­
zowy przejazd w jednej strefie. Ta­
ryfa tę nie dotyczy linii autobuso­
wej Gdańsk — Gdynia.

Równocześnie znosi się dotychczas

stosowaną rozpiętość taryfy w stre­
fach- W związku z tym ceny przejaz 
dów w poszczególnych strefach i 
trakcjach, wynoszą: dla tramwajów 
1 strefa — opłata normalna 45 gr, ul­
gowa 15 gr., dwie strefy — normalna 
90 gr, ulgowa 30 gr, 3 strefy — nor­
malna 1.35 zł, ulgowa 0,45 zł, 4 stre­
fy — normalna 1,80 zł, ulgowa — 0,60 
zł.

Opłaty w trolłeybusach będą 
następujące: za przejazd jed­
nej strefy — normalna 0,60 
zł. ulgowa 0,15 zł, dwóch 
stref — normalna 1,20 zł, ulgo­
wa 0,30 zł, trzech stref — nor­
malna 1,80 zł, ulgowa 0,45 zł 
czterech stref — normalna 2,40 
zł, ulgowa 0,60 zł.

Na liniach bocznych autobuso­
wych bilet normalny na jedną 
strefę będzie kosztował 0,75 zł, 
ulgowy 0,15 zł, za dwie strefy — 
normalny 1,50 zł, ulgowy 0,30 zł, 
za trzy strefy — normalny 2,25 
zł, ulgowy 0,45 zł.

Na, . linii autobusowej „A “  
Gdańsk—Gdynia, jako linii ko­
munikacji międzymiastowej, obo 
wiązują odrębne stawki taryfowe 
które wynoszą: za przejazd w 
jednej strefie — normalna 1,50 
zł, ulgowa 0,75 zł, w dwóch stre­

fach -— normalna 3 zł, ulgowa 
1,50 zł, w trzech strefach — nor­
malna 4,50 zł, ulgowa 2,25 zł, w 
czterech strefach — normalna 6 
zł, ulgowa — 3 zł.

W autobusach komunikacji mię 
dżymiastowej z biletów ulgowych 
korzystają tylko ‘dzieci w wieku 
od 3 do 7 lat. Dotychczasowy po­
dział stref na linii Gdańsk-—Gdy­
nia pozostaje bez zmian.

Cenę biletów miesięcznych nor­
malnych na trasach komunikacji 
miejskiej i podmiejskiej 'tramwa­
jami, trolleybusami i autobusa­
mi ustala się w wysokości rów­
nej cenie 80 przejazdów jednora­
zowych. Cenę biletów miesięcz­
nych normalnych ńa okaziciela 
podwyższa się, o 20 proc. w sto­
sunku do cen biletów miesięcz­
nych normalnych.

Wszystkie bilety ulgowe jak: 
abonamenty 60-przejazdowe, 10- 
przejazdowe, miesięczne szkolne 
pozostają bez zmian. Również 
dotychczasowe zarządzenia' odno­
śnie korzystania z ulgowych prze 
jazdów przez wojskowych w 
mundurach i MO pozostają nie­
zmienione.

C O  I G D Z IE ?
NARCIARSTWO 

SOPOT. W niedzielę, narciarskie 
mistrzostwa powiatowe ł eliminacje 
powiatowe Igrzysk Harcerskich. W 
programie: biegi, skoki, zjazdy oraz 
biegi patrolowe.

KARTUZY. W niedzielę, o godz. 11. 
mistrzostwa powiatowe. W programie: 
bieg patrolowy, łyżwiarstwo na lodo­
wisku przy Państwowym Liceum — 
ui. ks. Ściegiennego oraz wyścigi sa­
neczkowe.

Mizinny raid narciarski
Okręgowa Komisja Turystyki Nar­

ciarskiej przy PTTK w Gdańsku za­
wiadamia, że nizinny raid narciarski 
który miał się odbyć w dniu 25 stycz­
nia, został odwołany wobec złych wa­
runków śnieżnych. Raid odbędzie się 
w późniejszym terminie. Zgłoszenia 
oraz wołały zachowują ważność.

BOKS
HALA WP WE WRZESZCZU. W so 

botę, o godz. 13 ł w niedzielę,-o godz, 
12 ćwierć i półfinały pierwszego kro­
ku bokserskiego, z udziałem' -'zawod­
ników: Gwardii, Kolejarza, Ogniwa, 
Spójni i Jednostki Wojskowej.

SZERMIERKA
SOPOT. W sobotę o .godz. 18 i w 

niedzielę, o  godz. 10 mistrzostwa Wy­
brzeża klasy III, w hali Technikum 
Finansowego przy ul. Kościuszki.

SIATKÓWKA
GDYNIA. W niedzielę, o godz. 10 

w sali MDK rewanżowe spotkanie o 
spadek z klasy wojewódzkiej pomię­
dzy żeńskimi zespołami Bioty 1 Budo­
wlanych.

PIŁKA RĘCZNA
WRZESZCZ. W sobotę, O godz. 17 i 

w niedzielę, o godz. 3 w sali Techni­
kum Wychowania Fizycznego: .turniej 
oiłkl ręcznej 7-osobowych zespołów o zimowe mistrzostwo Gdańskąr

K in a
G D A N S K
..Bajka“  we Wrzeszczu — .Taras 

Szewczenko“ . godz. 16, 18, 20.
„ZMP-owiec“  we Wrzeszczu — „Ucz­

niowski rewir" godz. 16, 18 i 20
„Marynarz" w Nowym Porcie — „W 

pogoni za sławą", godz. 18 i 20.
„Delfin" w Oliwie — „Na granicy" 

godz. 16, 18, 20.
„Przyjaźń" w Gdańsku — „Przysięga" 

godz. 17, 19.
GDYNI A
„Atlantyk“  — „Jasna droga" godz. 

15 30, 17 30, 19.30.
„Goplana" — „Przybrana córka" — 

godz. 16. 18 i 20.
„Warszawa“ — „Na morskim szlaku", 

godz. 16. 18 i 20.
„Faia“  na Grabówka — „Ekspres 

Moskwa — Ocean Spokojny" — 
godz. 18 i 20.

„Promień" w Chyloni — „Sekretarz 
Rejkcmu", godz 17 i 19.

„Neptun“  w Orłowie — , Grzesznicy 
bez winy" godz. 18 t 20.

S O P O T
„Bałtyk“  — „Panna bez posagu“ — 

godz. 15.30, 17 30 i 19 30.
„Polonia“  — „Edward w opałach" — 

godz. 16, 18, 20.
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CIEKAWSZE AUDYCJE 

W DNIU 24 BM.
8.30 — Dziennik poranny. 12.04 — 

Dziennik połud. 13 16 — Koncert mu­
zyki operowej 14.10 — Dla ki, I aud. 
słowno-muz. 15.10 — Aud. literacka
15.30 — Audycja dla dzieci. 16.00 — 
Wszech. Rad. 17.00 — Wiad. popołud. 
18 58 — Słuch. ,,Przed styczniem“
19.30 — Muzyka i aktualności. 20 00 —* 
,,Przy sobocie po robocie“ . 21.00 — 
Dziennik wieczorny. 21.28 — Wiad. 
sportowe..

Program lokalny. 6 17 — Muzyka 1 
komunikaty 6.25 — „Przodownicy 
gdańskiej wsi“ . 16.20 — „Tygodnik 
dźwiękowy, 17.15 — Audycja dla młi 
dzieży. 17.55 — „Rozmawiamy ze 
słuchaczami**. 18.00 — Audycja saty­
ryczna. 18 25 — Reportaż aktualny.• •' ,

W DNIU 25 BM.
6.00 — Wiadomości poranne. 8.00 — 

Dziennik poranny. 9.40 — Dla dzieci 
„Czyś ty kocie zjadł łakocie“. 11.10 
— „5:0 dla młodości". 13.30 — Kon­
cert muzyki polskiej 15.15 — Aud 
dla dzieci 16 00 — Walce J. Straussa 
17 00 — Wiadomości popołud. 17.15 — 
Koncert rozrywkowy. 18 00 — „Puł­
kownik Foster przyznale się do wi 
ny" — sztuka R. Yaillanda. 20 00 -  
Koncert chopinowski. 20 30 ~ „Na fa 
U humoru I satyry". 2100 — Dzień 
nik wieczorny 22 00 — Wiad soorto 
we z całej Polski. 23 50 — Ostatnie 
wiad

Program lokalny. 14 10 — Komuni­
kat PTHM dla rybaków 14 20 -  „U- 
'ublone melodie naszych słuchaczy" 
15 00 — Audycla satyryczna 16.15 — 
Amatorski zespół świetlicowy

ROZDZIAŁ 18.

Neales wiedział, kogo zaprosić: nazwisko Bê­
chera znane było wszędzie — w kołach finan­
sowych, w kuluarach parlamentu, nawet w pro­
wincjonalnych kawiarniach, gdzie domorośli fi­
lozofowie omawiali gorąco kombinacje ministe­
rialne. Podczas częstych kryzysów rządowych 
xażdy z kandydatów na premiera, chcąc spraw- 
izić, czy ma szanse sformowania nowego gabi­
netu, przede wszystkim radził się Bédiera.

Przed wojną mało kto zna! Bédiera. Młody, 
energiczny dyrektor jednego z poważnych lecz 
drugorzędnych banków, Bédier nie zajmował się 
polityką i zdawało się, że nie posiada szczegól­
nych ambicji. Kiedy wybuchła wojna, miał trzy­
dzieści cztery lata. wraz z armia przeszedł ca­
ła drogę odwrotu, zdążył przebrać się w cywil­
ny garnitur i zamieszkał u swej ciotki w mie­
lcie Brive. Dla Niemców czuł szacunek jako dla 
zwycięzców, lecz w duszy miał nadzieję, że a- 
' !anci wezmą górę. Na samvm początku 1944 ro­
ku przyjechał do niego cioteczny brat Page, in­
spektor podatkowy i jeden z kierowników Ru- 
-hu Oporu. Page cała noc dyskutował z Bédier 
i dowodził, że dni Hitlera są policzone. Jego 
argumenty brzmiały przekonywająco, pobyt zaś 
w Brive dla człowieka, który przywykł do ży­
cia aktywnego, był tak niemiłosiernie nudny, 
żc nazajutrz rano Bédier oświadczył Page'owi, 
że zdecydował się wstąpić do organizacji. Oka­
zał się człowiekiem śmiałym., energicznym, prze­
de wszystkim zaś umiał żyć w zgodzie z ludź­
mi. W okolicy znajdowała się silna grupa FTP. 
Bédierowi udało się z nią porozumieć. Komu­
niści mówili: „Bédier nie należy do starych 
polityków, brak rrju ostróg“ ...“.

Po zwycięstwie Bédier został mianowany 
prefektem; wybrano go do parlamentu; generał 
de Gaulle zaproponował mu tekę wiceministra. 
Brał udział w rozmaitych gabinetach. Jego 
wpływ rósł; mówiono że mimo swego skrom­
nego stanowiska, decyduje o polityce gabinetu; 
tłumaczono to tym, że Bédier ma własne zda­
nie i zręcznie lawirując potrafi zawsze posta­
wić na swoim. W rzeczywistości Bédier nie miał 
żadnego zdania: z niezwykłą szybkością zmie­
niał sądy i odrzucał dziś to, czym entuzjazmo­
wał się poprzedn’ego dnia. Czynił to z taka szcze 
■ością, że nikomu nie przyszłoby do głowv po- 
-tejrzewać go o obłudę. Polityka pociągała go 
iie dlaieco. że pragnał osiągnąć ten czy inny 
■e1, podobała mu się sama gra. Intrygi zakuli- 
■owe. ryzykowne ełosnwania. kiedy rząd doma­
mi się v.jtum zaufmia. gorączkowe noce nrze- 
■'łeń. Do winsnv 1947 roku zachował nailepsze 

■L >siinki z komunistami. kmdv zaś wriaśniłn się. 
‘■e komuniści zostaną usunięci z rządu, rozpoczął 
wnietna kampanie przeciwko nim Został po-

¿(B Jem z ramienia partii katolickiej „MRP" cho­
ciaż nigdy nie obchodziła go religia i nie zno­
sił księży. Wstąpił do tej partii, gdyż wydawa­
ła mu się solidna. Z okresu kiedy brał udział 
w Ruchu Oporu, przywykł mówić z szacunkiem 
o generale de Gaulłe, chociaż generał nie bu­
dził w nim sympatii swą oschłością, napuszona 
miną i manierami prowincjonalnego arystokra­
ty. Przez trzy lata mówił o nim jak o „zbaw­
cy Francji“ . Nadszedł dzień, kiedy trzeba było 
wybierać między ambitnym generałem i  ’Stary­
mi doświadczonymi politykami; Bćdier wygło­
sił jedno ze swych najlepszych przemówień — 
o wierności republice, o demokracji, o „trzeciei 
sile“, która wybawi Francję od nowych wstrzą­
sów. Nie lubił Amerykanów, uważał ićb za lu­
dzi pozbawionych kultury i zarozumiałych, lecz 
wiedział, że Ameryka to siła i gorąco bronił 
wszystkiego, co 1 pochodziło z Waszyngtonu.

Posiadał określone upodobania i namiętności 
lecz nie miały one związku z iego pracą. Był 
wzorowym ojcem rodziny, nigdy nie naprzyk­
rzał się żonie rozmowami o polityce, niańczył 
maleńka córeczkę, podlewał kwiaty w ogrodzie 
zastanawiał się, jakimi tapetami lepiej będzie 
wykleić pokój jadalny, przepadał źa rybołów­
stwem, umiał dobrze zjeść i wypić: Niekiedy 
zwierzał się jednemu ze starych przyjaciół:;' „Po­
lityka to paskudne zajęcie, ale nic na td nie po­
radzę, to jest gra. a gra wciąga".

Rozumiał, że teraz nie ma co mówić o su­
werenności Francji. Myślał z żalem: „Mieliśmy 
Clemenceau^, Brianda, Barthou. oni sami dyk­
towali. a nie pisali pod dyktando: szkoda, że 
urodziłem się tak późno...“ Jednakże nie mógł 
zadowolić się melancholijnymi rozmyślaniami 
naturę miał aktywną i w godzinę potem bronił 
ostatniej propozycji Nealesa z takim zapałem, 
jak gdyby szło o jego najtajniejsze marzenia.

Żona Bćdiera była osóbka pretensjonalną, po­
zowała na madonnę. Maż ją wielbił, lecz stale 
miewał kochanki, wesołe i bez pretensji. Zda­
rzyło się raz, że żona dowiedziała sie o istnie­
niu jednej ze swych rywalek: wycierając oczv 
koronkową chusteczka powiedziała cicho: „Nie 
przypuszczałam, że potrafisz tak kłamać..." Przy 
pomniał sobie te słowa w kilka dni potem na 
posiedzeniu gabinetu i uśmiechnął się: „Pauli­
na nie wie, jaką mam pracę Czyż mógłbym 
przetrwać choć jeden dzień, gdybym n>e umiał 
kłamać? Mówią, że kłamstwo to rzecz niska Do­
brze, ale dlaczego ludzie kłamią? Nie przez 
nadmiar fantazji. Instynkt samozachowawczy 
rodzi kłamstwo".

Kłamstwo przychodziło mu z łatwością, chwi­
lami kłamał nie dlatego nawet, żeby oszukać 
swego rozmówcę, lecz po to, żeby Podobać sie' 
lubił, żeby go podziwiano Neaksowi mówił je­
dno, Meierowi drugie, a trzecie gaullistom A- 
takujac komunistów starał sie zachować z nie­
którymi spośród nich dobre stosunki i mówił 
„żdaje sie. że drisiai nrzehrnłem nieco miarę 
Niech się pan nie obraża, taka iest sytuamn 
Znam komunistów 7 Ruchu Onnru można sie 
z nimi nie zgadzać ale nie można ich wyrzu­
cać poza nawias narodu..."
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Pod sztandarem Lenina 
partia komunistyczna i nar

Referat sekretarza KG KPZR towarzysza N, Miclrajłowa na

pod przewodem Stalina 
radziecki zbudują komunizm

akademii w Moskwie w 20 rocznic? śmierci W. I. Lenina
munizmu, są skomplikowane i townie zaostrza sprzeczności po- 
różnorodne. Ale zadania te będą. Towarzysze!

Mija dziś 29 lat od dnia zgo­
nu założyciela i przywódcy Ko­
munistycznej Partii Związku 
Radzieckiego, twórcy radzieckie­
go państwa socjalistycznego, 
wodza i nauczyciela mas pracu­
jących całego świata, genialnego 
myśliciela i wielkiego koryfeu­
sza rewolucyjnej nauki — Wło­
dzimierza Iljicza Lenina.

W ciągu wszystkich tych lat 
partia komunistyczna prowadzi 
pewnie naród radziecki drogą
wskazaną przez Lenina. _ Idee le- , - we zawo}anje naszej partii
ninizmu, jak jasny promień słoń-1 po(J gztandarem Lenina, pod

przewodem

żliwości doskonalenia
lityczne między krajami kapita- j nych i duchowych, panowanie rtaj

niewątpliwie pomyślnie rozwią- listycznymi, potęguje walkę o bardziej przodujących, prawdzi-
P niezawisłość i wolność narodów,! wie humanitarnych idei komums-

 ̂ Natchniony przez partię które znalazły się w szponach a- tycznych — oto socjalistyczny spo 
Lenina-Stalina, pełen sił i wiary merykańskich drapieżców impe- sób f  św icie
w swoi a ieszcze lepszą przy-! nalistycznych. dzi pracy _na całym święcie,
szłość kroczy naród radziecki! We wszystkich krajach rozwi-i Drogę do nowego życia wska- 
drogą’ wskaż: ną przez Lenina. Aj nął . się potężny zorganizowany zał całej ludzkości geniusz

sił fizycz- ninizmu stała się od dawna spra ^ '^ p ^ k a ^ s ię  osłani^ Czujność 
wą nie tylko partii, me tylko ko- maskę, jaką działają-
munistów, lecz i najszerszych | musi byc naszym stale działają
warstw bezpartyjnych, całego na- j Cypoz°a% r ^ ą  agenturą mamy też 
rodu radzieckiego. j jn 0 wroga — gapiostwo na-

Jedną z charakterystycznych ¡udzi. Rozmnożyło sin
cech partii komunistycznej włas- j^|ród nas niemalo gapiów. To 
ciwych jej jako partii prawdzi-j właśnie gapiostw'o naszych ludzi

Lenina — na wszystkich trud­
nych przełomowych etapach — 
partia widzi na czele mas swego 
wodza i nauczyciela, towarzysza 
Stalina (długotrwałe oklaski). Bo 
iowe zawołanie naszej par "

P/°™ r ,U Bik!'i'pod sztandarem Lenina, ca, oświetlają nam drogę walkij Drzewodem Stalina naprzód

ciaeu wszystkich łat pracy bez! ruch walki o pokój. W szere- Lenina-Stalina. Nie dziś -  to wego typu. jest Ciąga ws>zy»iKU,u tai « ____________________ . „ „  A rn o *  wkroczą naro- samnkrvtvkl. K

wie rewolucyjnej, jako partii no- ' ożywką dla szpiegów i dy- 
weeo typu. jest metoda krytyki 1 4ersantów. Dopóki jest wśród nas

zwycięstw. Pod sztandarem 
Lenina, pod przewodem towarzy­
sza Stalina naród radziecki wzno 
si z powodzeniem wspaniały 
gmach komunizmu.

Osiągnięcia państwa radzieckie 
go, potężny wzrost sił obozu po­
koju i demokracji — to ucie­
leśnienie niezwyciężonej siły i 
Wielkości Ieninizmu, wywierają- 
,cego decydujący wpływ na 
bieg historii świata. Dzieło 
Lenina jest nieśmiertelne. Wo 
biec geniuszu Lenina czas jest 
bezsilny. Obraz wielkiego Lenina 
żyje w sercach ludzi pracy ca­
łego świata, porywa do walki o 
nowe życie, demokrację, socja­
lizm.

I .
Lenin — to największy geniusz 

rewolucji socjalistycznej. Pod je­
go kierownictwem robotnicy i 
Chłopi naszego kraju ujęli wła­
dzę w swe ręce. Rozpoczęła się 
nowa era w dziejach ludzkości — 
era upadku kapitalizmu i triumfu 
socjalizmu.

„Zniszczenie kapitalizmu 1 je­
go śladów — mówił Lenin — 
Nałożenie podwalin ustroju komu­
nistycznego stanowi treść rozpo­
czynającej się obecnie nowej 
epoki dziejów świata“ .

Od pierwszych dni swego ist­
nienia państwo radzieckie przy-

do zwycięstwa komunizmu — 
przeniknęło głęboko do świado­
mości narodu radzieckiego i sta­
nowi dobitny wyraz tej niezaprze 
cząlnej prawdy, że dzieło Lenina 
triumfuje, że towarzysz Stalin

gach bojowników o pokój skupia­
ją się setki milionów ludzi róż­
nych narodowości, zawodów, po­
glądów politycznych i wierzeń. 
Kongres Narodów w Obronie Po 
koju, który odbył się w Wiedniu, 
dowiódł ponownie w sposób wy­
mowny, że ten demokratyczny, 
ogarniający całe narody ruch sta­
nowi siłę zdolną do udaremnie­
nia krwawych planów podżega­
czy do nowej wojny.

Agresorzy amerykańscy usiłu 
ją wszelkimi sposobami oszukać

jutro na tę drogę wkroczą naro­
dy wszystkich krajów, całego 
świata. Nie ma i nie może być 
innej drogi. Tego uczy Lenin, te­
go uczy historia.

Ruch komunistyczny, któremu 
Lenin poświęcił swe życie, stał 
się potężną i niezwyciężoną siłą. 
Pod sztandarem Lenina-Stalina 
zespoliły się miliony bojowników. 
Komunistyczna Partia Związku 
Radzieckiego liczy w swych sze­
regach około 7 milionów człon 
ków i kandydatów. Do partii ko

zdecydowanie i niezachwianie | narody i wmówić im, że możli- 
prowadzi masy pracujące do ko-l wa jest tylko jedna droga — dro

j ga wojny, że wojna ta musi być 
i wymierzona przeciwko Związko- 
! wi Radzieckiemu i krajom demo-

. Twórcy naukowego komuni-1 ^ L u d z K S e c c y  kierują się 
zmu Marks i Engels odkryli e-1 ^
konomiczne prawa kapitalizmu, 
dowiedli. historycznej nieuchron-

munizmu (oklaski).

II.

ciężarna trudności * ----------- - . krP«
Lenin wskazywał, że tylko Partia gZeregach. 
prawdziwie rewolucyjna, suną i i p  to_ »ac w myśl wskazań 
mocna, zwarta i jednolita może | nieśmigrtelnego Lenina, ludzie ra 
odważnie krytykować _ siebie,; dziecf,y nie powinni ani na chwi- 
ujawniać i przezwyciężać swe błą zapominać o- konieczności jak 
dy, słabe strony i medociągmę-1 najwjększeg0 wzmagania czujnoś 
cia. i czujnego siedzenia wszelkich

Towarzysz Stalin uczy nieustan knowad podżegaczy wojennych i 
nie, że samokrytyka jest niezbęd- ,nieustannego umacniania sił zbrój 
na jak powietrze, jak woda, że oraz organów wywiadu

ttąpiło do rozwiązania histo 
rycznego zadania budowy socja­
lizmu, Po ciężkich latach wojny 
domowej 1 interwencji zbrojnej 
masy pracujące naszego kraju 
odbudowały przemysł, transport, 
rolnictwo; kształtowała się spój­
nia między miastem a wsią, 
wzmacniał się i rozszerzał sojusz 
robotników i chłopów.

Wrogowie partii i narodu ra­
dzieckiego — trockistowsko- bu- 
eharinowscy zwyrodnialcy, ka- 
pitulanci i zdrajcy — usiłowali 
przeszkodzić partii w realizacji 
jej historycznych zadań, chcie­
li sprowadzić ją ze słusznej dro­
gi. Lenin i Stalin odparli bez­
litośnie wszystkie te próby, har­
tując i ucząc partię, wychowu­
jąc ją w duchu nieprzejednania 
wobec wszystkich wrogów ojczyz 
ny radzieckiej, w duchu bezgra­
nicznej wierności sprawie mas 
pracujących.

Lenin pozostawił partii i na­
rodowi bezcenny skarb — wiel­
ką i niezwyciężoną naukę o bu- 
dpwie nowego świata. Nad trum­
ną Włodzimierza Iljicza Lenina 
jego wierny współboiownik i kon 
tynuator towarzysz Stalin złożył 
przysięgę, że będzie święcie wy­
konywał nakazy Lenina i nieu­
gięcie kroczył drogą wytkniętą 
przez Lenina.

Towarzysz Stalin, partia komu 
nistvczna dotrzymali tej przy­
sięgi. Zniknęło bezpowrotnie wie 
kowe zacofanie Rosji carskiej. 
Zniknęły na zawsze bezrobocie, 
analfabetyzm, beznadziejna nę­
dza i niedola ludzi pracy. Zwią­
zek Socjalistycznych Republik 
Radzieckich Stał się obecnie po­
tężnym mocarstwem socjalistycz­
nym o wysoko rozwiniętym nowo 
czesnym przemyśle, o wielkim 
skolektywizowanym rolnictwie, 
przoduiacei ekonomice i kultu­
rze. Kraj Rad — to duma i na­
dzieja całej postępowej ludzkości, 
walczącej o pokój i przyjaźń mie 
dzy narodami, to nie gasnąca 
gwiazda przewodnia socializmu._ 

Opieraiac się na spuściźnie 
leninowskiej, rozwijając i wzbo­
gacając marksizm - leninizm, 
towarzysz Stalin uogólni! do­
świadczenia budownictwa socja­
listycznego w ZSRR. odkrył 
obiektywne prawa przejścia od 
socjalizmu do komunizmu oraz 
uzbunił partie i naród . radziecki 
w iasny orcwam walki o komu­
nom  Dzieło towarzysza Stalina 
„EknnmuiuTno problemy socjaliz­
mu w ZSRR“ dale rozwiązanie 
plozyryklp skomplikowanych za-
gadnieó teoretycznych i nraktyoz 
nych, które stanęły przed partia 
w powych warunkach historycz­
nych. otwiera j oświetla nerspek- 
tywy budownictwa komunistycz 
neco Zadania, jakie hedzie mu- 
gjał rozwiązać naród radziecki 
przechodząc od socjalizmu do ko-

ności zagłady społeczeństwa ka­
pitalistycznego i zastąpienia go 
nowym ustrojem społecznym. 
Uogólniając w genialny sposób 
zjawiska następnego okresu hi­
storycznego Lenin wykazał istotę, 
zasadnicze cechy i prawa rozwo­
ju wyższego stadium kapitalizmu 
— imperializmu.

Rozwijając twórczo leninizm 
towarzysz Stalin dał głęboką a- 
nąlizę ogólnego kryzysu całego 
systemu kapitalistycznego, odkrył 
istotę praw ekonomicznych współ 
czesnego kapitalizmu i socja­
lizmu.

Towarzysz Stalin odkrył pod­
stawowe prawo ekonomiczne 
współczesnego kapitalizmu i pod 
stawowe prawo ekonomiczne so­
cjalizmu. Przeciwstawny charak­
ter tych praw określa również 
dwie przeciwstawne linie ekono­
micznego rozwoju obozu socjali 
zmu i obozu- kapitalizmu.

Jedna linia rozwoju — to nie­
przerwany rozwój pokojowej eko 
nomiki w Związku Radzieckim i 
w krajach demokracji ludowej. 
Druga linia rozwoju — to linia 
ekonomiki kapitalizmu, którego 
siły wytwórcze drepcą w miejscu, 
ekonomiki, która wije się w kle­
szczach pogłębiającego się coraz 
bardziej ogólnego kryzysu kapi­
talizmu i powtarzających się kry
zysów ekonomicznych, linia mili­
taryzacji ekonomiki, walki kon­
kurencyjnej między krajami, u- 
jarzmiania jednych krajów przez 
inne.

Stojący na czele obozu kapita­
listycznego imperializm amery­
kański jest najbardziej reakcyjną 
i wsteczną siłą, jest żandarmem 
i dusicielem wolności _ narodow; 
„miliarderzy amerykańscy - P* 
sal Lenin — ci współcześni wła­
ściciele niewolników, zapoczątko­
wali szczególnie tragiczną kartę 
w krwawej historii krwawego 
imperializmu“.

Wściekła nienawiść do wszyst­
kiego co przodujące i postępowe 
oślepiła imperializm amerykań­
ski. Na próżno prowodyrzy impe 
rializmu amerykańskiego ze 
szpalt sprzedajnej prasy wrzesz­
czą na wszystkie tony o swym 
umiłowaniu pokoju. Fakty świad 
czą o czymś wręcz przeciwnym.

Jeśli imperialiści amerykańscy 
rzeczywiście opowiadają się ża 
pokojem, przeciwko nowej woj­
nie — to dlaczego torpedują i sa­
botują propozycje w sprawie re­
dukcji zbrojeń, w sprawie zawar­
cia paktu pokoiu przez 5 wiel-i 
kich mocarstw?

Jeżeli imperialiści amerykań­
scy są przeciwko wojnie, jakże 
nazwać to co czynią w Korei, 
mordując bezbronne kobiety i 
dzieci, burząc spokojne miasta i 
wsie, stosując broń bakteriolo­
giczną“

Świat nie, znał dotychczas bar-¡(Długotrwałe oklaski).

natomiast wskazaniami Lenina o 
możliwości pokojowego współ­
istnienia ustroju socjalistycznego 
i kapitalistycznego, pokojowego 
ich współzawodnictwa. „Myśl o 
współpracy dwóch systemów zos 
tała po raz pierwszy wypowiedzią 
na przez Lenina. Lenin jest na­
szym nauczycielem — mówi Józef 
Stalin — a my, ludzie radzieccy, 
jesteśmy uczniami Lenina. Nig­
dy nie odstępowaliśmy i nie od­
stąpimy od wskazań Lenina“ .

Partia komunistyczna i pań­
stwo radzieckie zdecydowanie i 
konsekwentnie prowadzą polity­
kę pokoju.

Jasne, wyczei-pujące odpowie­
dzi towarzysza Stalina, udzielo­
ne korespondentowi dziennika 
„New York Times“, ponownie 
potwierdzają, że państwo radziec 
kie zdecydowanie broni sprawy 
pokoju, stanowczo występuje prze 
ciwko wojnie w Korei i gotowe 
jest współpracować z krajami ka­
pitalistycznymi, w tym również jo  sprawę ludu. 
z USA, w imię utrzymania poko­
ju na całym świecie, w imię przy 
jaźni między narodami. Odpowie­
dzi towarzysza Stalina pomieszały 
karty podżegaczy wojennych, zde 
maskowały ponownie agresorów 
wobec całego świata.

Realizując zdecydowanie i kon­
sekwentnie politykę pokoju, pań­
stwo radzićckie bacznie śledzi 
knowania podżegaczy wojennych.
Partia i rząd radziecki kierują 
się wskazniami Lenina i Stalina, 
że należy stale troszczyć się o u- 
mocnienie państwa socjalistyczne 
go, o pomnożenie jego siły i po­
tęgi Uczył tego Lenin, uczy tego 
stale towarzysz Stalin.

Podżegacze wojenni opierają 
swoją politykę zagraniczną na 
metodach szantażu i zastrasza­
nia. Lenin przestrzegał, że nie 
należy ulegać tego rodzaju ta­
nim chwytom, obliczonym na lu­
dzi o słabych nerwach.

Oto co mówił Lenin w 1922 ro­
ku: „...Jeśli znajdujemy w gaze­
tach rozmaite wiadomości obli­
czone na to, by kogoś zastraszyć, 
wiadomości, że narzuci nam się 
jakąś próbę, odpowiadamy na to 
dość spokojnym uśmiechem. Wi­
dzieliśmy wiele gróźb i to bar­
dziej poważnych, aniżeli groźby 
handlarza, który zamierza trzas­
nąć drzwiami, proponując swoją 
ostatnią, najostateczniejszą cenę.
Widzieliśmy, jak groziły nam ar­
matami państwa alianckie, w któ 
rych rękach znajduje się prawie 
cały świat. Nie ulękliśmy się tych 
gróźb“.

Niechaj grabieżcy imperiali­
styczni, snujący plany napaści na 
ZSRR, nie zapominają o lek­
cjach historii. Niechaj podżega­
cze do nowej wojny wiedzą, że 
trzecia wojna światowa, jeśli ją 
rozpętają, doprowadzi nieuchron­
nie do krachu całego światowe­
go systemu kapitalistycznego.

munistycznych i robotniczych na hasło samokrytyki to dusza komu; p ^ tw a  -radzieckiego •• 
całym świecie należy przeszło. 24 nistyczrtej metody wychowywa-j w  -warunkach przechodzenia

nia kadr. Kierując się. wskaza- społeczeństwa -radzieckiego - Od so 
niami Lenina i Stalina, Statut na! cjaij7rnu do komunizmu sżcze- 
szej partii stwierdza, że jednym z gdjnie wzrasta znaczenie pracy 
najważniejszych obowiązków w dzjedzjnie komunistycznego wy
członka partii, jest rozwijanie sa- chowania ¡mas pracujących. Pod> 
mokrytyki i krytyki oddolnej, \ gtawa ideologiczną wychowania 
ujawnianie braków w pracy i wal ¡narodu radzieckiego jest leninizm. 
ka o ich usunięcie, walka prze- j partia komunistyczna . jest silna 
ciwko pomyślności na pokaz i 1 dzięki temu. że w całej swej. dzia 
upajaniu się sukcesami w pracy. }ainości kieruje się teorią marksi 
Tłumienie krytyki partia .uważa i stowsko - leninowską Podkreśla- 
za wielkie złoi Ten, kto krytykę j  jPd wielkie znaczenie marksizmu- 
tłumi,. zastępuje ją efekciarstwem ¡ieniniżmu towarzysz; Stalin wska 
i wychwalaniem, nie może znaj- S zywał niejednokrotnie, że w ca~

miliony osób. Jest to wielka siła.
„Obecnie — mówi towarzysz 

Stalin ■— gdy na obszarze od 
Chin i Korei do Czechosłowacji 
i Węgier powstały nowe „sztur­
mowe brygady“ w postaci kra­
jów. ludowo - demokratycznych, 
obecnie naszej partii łatwiej jest 
walczyć, a i praca też poszła raź­
niej“.

Wzrost partii komunistycznych 
i robotniczych jest ucieleśnieniem 
Ieninizmu, świadectwem wielkie­
go triumfu idei leninowskiej. Ko­
munizm zwycięża, komunizm zwy | 
cięży ostatecznie i nieodwołalnie.; partii.

_  j Związek Radziecki odniói
l i i .

I dować się w szeregach naszej! jyrn dorobiui naszej nartii naiważ
J niejszy i najcenniej,=’ v  lest i 
rohek ideologiczny.

jej do

Promotorem i organizatorem 
wszystkich zwycięstw narodu ra­
dzieckiego j r'st partia komunis­
tyczna stworzona przez Lenina i 
Stalina. Nie było na świecie par­
tii, która walczyłaby tak konsek­
wentnie, wytrwale i nieustrasze-

Partia Lenina - Stalina wycho­
wuje naród radziecki w duchu 
komunistycznego stosunku do pra

spotykane w dziejach zwycięstwo 
w Wielkiej Wojnie Narodowej.
Kraj nasz w krótki® okresie zli- . ----- - - . .
kwidował potworne zniszczenia j cy, . do własności socjalistycznej, 
spowodowane przez wojnę i doko ¡rozwija w nim głęboką oWiado- 
nał olbrzymiego kroku naprzód.! mość obowiązku społecznego, kul 
Nie wynika z tego jednak, żejtywuje idee radzieckiego patrio- 
wszystkie zagadnienia walki kła-jtyzmu i niewzruszonej przyjaźni 
sowej są już poza nami, że w kra : narodów. Partia pieczołowicie 

nie o interesy mas pracujących, I iu naszym nie istnieje już nic-j kształtnie i rozwija najlepsze za- 
jak walczy o nie partia komuni- i bezpieczeństwo szkodnictwa, dy-jlety ludzi radzieckicn, szlacnet 
stów. Partia Lenina - Stalina zdo wersji i szpiegostwa ze strony, cechy budowniczych społeczen- 
była bezgraniczna miłość i sza- państy; kapitalistycznych. Im , stwa--komunistycznego.; 
cunek dzięki swej ofiarnej walce | większe- są sukcesy budownictwa | Cała swą pracę psrtja reauza-

i komunistycznego, tym bardziej! je poprzez kadry. Od doboru, wy 
Lenin i Stalin zahartowali par-  ̂podstępne, nikczemne i okrutne' chowania i wyszkolenia kadr za- 

tię w nieubłaganej walce ze chwyty i metody walki stosują Lży sukces lub fiasko sprawy, 
nasi wrogowie, im pomyślniejszy Lenin i Stalin przywiązywali za- 
będzie nasz marsz naprzód — tym j  wsże wyjątkowa wagę do doboru 
ostrzejsza będzie walka wrogów i kadr i kontroli wykonania jako 
naszego narodu, skazanych na ! do decydującego warunku pracy 
nieućhronną*zagładę. ! organizacyjnej Kadry decydują o

Podsumowując pierwsze wyni- j wszystkim uczy towarzysz 
ki realizacji polityki władzy ra- i Stalin.
dzieckiej Lenin mówił, że pierw-1 Powinniśmy wytrwale . 
szy nakaz, pierwsza lekcja, jaką | w życie leninowsko - stalmow- 
powinni przyswoić sobie wszyscy fW® za!? c\y doboru i wyc . ' 

Poprzez wszystkie trudności ¡robotnicy i chłopi, wszyscy ludzie i k ^ r . \J'świetle * a d a n -
pracy, polega na tym, aby mieć | W h przez XIX z -lazcJ Pa" ” . p™_ 
się na baczności, stale pamiętać, | Memy te powmnyjajmować na_

wszystkimi wrogami mas pracują 
cycn, wychowali ją w duchu nie­
złomnej wiary w siły ludu, wy­
chowali w ten sposób, aby poko 
nując wszystkie przeszkody na 
swej drodze dążyła ¿decydowa­
nie i niezachwianie do nakreślo­
nego celu. Naród powierzył partii 
Lenina — Stałipa swe iosy, swą 
przyszłość — i nie zawiódł się na 
niej
i próby, poprzez burze i nawałni­
ce, partia komunistyczna pod 
sztandarem Lenina, pod przewo­
dem towarzysza Stalina śmiało i 
zdecydowanie prowadzi naród ra­
dziecki od zwycięstwa do zwycię­

żę. otaczają nas ludzie, klasy, rzą 
dy, które jawnie dają wyraz 
ogromnej do nas nienawiści.

Towarzysz Stalin niejednokrot­
nie podkreśla głęboko antypartyj

.wy­
gasania“ walki klasowej. „Nie­
którzy towarzysze — mówił to­
warzysz Stalin — zrozumieli teze

stwa.
Lenin troszczył się stale o jed- W  sens rozważań na temat,, ... * ! noenme“ xitq1Izi HaonwPlnosc partu, o czystość jej szere- 

gów, o podniesienie miapa człon­
ka partii. Pod przewodem towa­
rzysza Stalina partia realizuje 
zdecydowanie tę zasadę leninow­
ską. Partia komunistyczna stano­
wi bojowy sojusz ludzi jednej 
idei, silny swą zwartością i sprę­
żystą organizacją, bezgranicznym 
oddaniem wielkiej sprawie Le­
nina — Stalina, swemu wodzowi 
i nauczycielowi towarzyszowi 
Stalinowi. (Długotrioaie oklaski).

Uchwalony

czelne miejsce w działalności O! 
gf-nizacji partyjnych. _ ,

Towarzysze! Nfe może być żad­
nej wątpliwości że partia Lenina- 
Stalina chlubnie wykona swe hi­
storyczne zadania. Partia komu­
nistyczna, dla której źródłem 
natchnienia jest jej wielki wódz 
i nauczyciel, towarzysz Stalin, 

I nic-złomnie i zdecydowanie nrowa
o zniesieniu klas, o stworzeniu j d?J naród radziecki do wytknię- 
społeczeństwa bezklasowego i obu Q ceju
mieraniu państwa jako «sprawie 
dliwienie lenistwa i niefrasobli­
wości, usprawiedliwienie kontr­
rewolucyjnej teorii wygasania 
walki klasowej i osłabienia wła­
dzy państwowej. Jest rzeczą zby 
teczną dowodzić —- pisze towa­
rzysz Stalin — że tacy ludzie nie 
mogą mieć' nić wspólnego z na­

prze?. XIX Zjazd . gza partią. Są to ludzie zwyrod
Statut Komunistycznej T’artii ’ niali albo dyyulicówi, których trze

dziej potwornych i bezwstydnych 
kłamstw niż te, jakie rozpow­
szechniają imperialiści USA. 
Prawdziwe oblicze imperializmu 
amerykańskiego, bez maski to 
ograbianie narodów, to wojna, 
morderstwa i szpiegostwo.

Imperializm amerykański po­
stępuje w krajach kapitalistycz­
nych w sposób bezczelny i bez- 
wstydny. Podważa ich ekonomi­
kę ograbia nie tylko robotników 
i chłopów, lecz także drobną i 
średnią burżuazję, naigrawa się 
z tradycji i z obyczajów naro­
dów Tego rodzaju polityka im­
perializmu amerykańskiego wy­
wołuje nienawiść miłujących wol 
iiość narodów. Agresywna polity-. 
ka Stanów Zjednoczonych g\vał-

Zwycięstwo socjalizmu i budo 
wa komunizmu w ZSRR mają de 
cydujący wpływ na cały bieg hi­
storii świata. Z doświadczeń par­
tii Lenina-Stalina, z doświadczeń 
narodu radzieckiego, czerpią nau­
kę partie komunistyczne i robot' 
nicze. czerpią naukę masy pracu­
jące w krajach demokracji ludo­
wej. Idee Ieninizmu zagrzewają 
narody krajów kapitalistycznych 
i kolonialnych do walki o wol­
ność i niezawisłość.

Narody świata widzą, że w kra­
jach, w których świeci gwiazda 
socjalizmu, zakwita nowe, rados­
ne i szczęśliwe życie Wolna pra­
ca dla własnego dobra, dla do­
bra ojczyzny, prawdziwie ludowa 
demokracja, nieograniczone mo-

Związku Radzieckiego podnosi 
jeszcze wyżej miano członka par­
tii. Wymogi stawiane przez Sta­
tut partii wobec komunistów wy 
Wiera ją potężny dobroczynny 
wpływ nie tylko na komunistów. 
Masy pracujące idą za partią, 
uczą się od partii, a w jej zasa­
dach widzą ucieleśnienie najbar­
dziej przodujących i najsprawie­
dliwszych idei.

Lenin wychowywał stale partię 
w duchu ścisłej i nierozerwalnej 
więzi z szerokimi masami pracu­
jącymi. Podkreślając ten wymóg 
leninowski towarzysz Stalin wska 
żuje, że więź z masami, umiejęt­
ność przysłuchiwania się głosowi 
mas jest kluczem do niezwycię­
żonej mocy kierownictwa partyj 
nego.

Na wieloletnich doświadcze­
niach masy pracujące Związku

ba wypędzić precz z partii. Znie­
sienie klas daje się osiągnąć nie 
w drodze wygasania walki klaso­
wej, lecz w drodze jej wzmoże­
nia“.

Socjalizm zwyciężył w naszym

Komunistyczna Partia Związku 
Radzieckiego odniosła i odnosi 
wielkie zwycięstwa ponieważ we 
wszystkim i zawsze jest wierna 
leninizmowi, ponieważ głęboko 
czci i wciela w życie nakazy i 
wytyczne Lenina. ■ -

Teoria marksistowsko-leninow­
ska, która kieruje się nasza par­
tia, rozwija się nieprzerwanie, i 
wzbogaca o nowe doświadczenia. 
Dalsze rozwinięcie łenmizrnu w 
zastosowaniu do nowej epoki — 
epoki budowy społeczeństwa ko­
munistycznego — daje w swych 
genialnych dziełach mądry wódz 
i nauczyciel partii, narodu ra-

kraju.. W ZSRR dawno rozbite zo . dzieckiego i całej postępowe! łudź 
stały i zlikwidowane klasy w y - : kości — towarzysz Stalin, 
zyskujące. Zachowały się jednak | (Długotrwałe oklaski). 
u nas jeszcze przeżytki ideologii p0d szkarłatnym bojowym 
burżuazyjnej, przeżytki psycho- sztandarem Lenina - Stalina wal- 
logii i moralności prywatnych | czyła nasza partia o zwycięstwo 
właścicieli, zachowali się nosicie- j i umocnienie nowego ustroju spo-
le poglądów burżuazyjnych i bur 
żuazyjnej moralności żywi lu­
dzie, ukryci wrogowie; naszego na 
rodu. Ci ukryci wrogowie, popie­
rani przez świat imperialistyczny, 
szkodzili nam i będą szkodzili 
również w przyszłości. O tym 
właśnie świadczy dobitnie spra­
wa grupy lekarzy - szkodników, 
nikczemnych szpiegów i morder-

•Radzieckiego przekonały się, że ców, którzy ukryli się.pod maską 
partia Lenina — Stalina nie maj lekarzy, zaprzedali się właścicie-
żadnych innych interesów ani­
żeli interesy narodu, że najwyż­
szy swój c>;l partia komunistycz­
na widzi w ofiarnej służbie oj­
czyźnie, narodowi. Tym właśnie 
tłumaczy się fakt, że wszyscy lu­
dzie pracy naszego kraju uważa­
ją politykę partii komunistycznej 
za swoją własną, najżywotniejszą 
sprawę. Walka o wcielenie w ży­

łom niewolników — .ludobójcom z 
USA i Anglii.

Od wszystkich, ludzi radziec­
kich wymagana jest wysoka czuj 
ność polityczna, wykluczająca 
wszelkie przejawy piefrasobłiwoś 
ci, kretyńskiej, chorobliwej bez­
troski, czujność zapobiegająca po 
dejmowanym przez wroga pró­
bom szkodzenia.! brużdżenia, po-

cie idei leninowskich, o triumf le-‘ magająca w demaskowaniu wro-

lecznęgo w Kraju Rad i zwycię­
stwo to odniosła.

Pod sztandarem Lenina pod ge 
nialnym przewodem wielkiego 
kontynuatora dzieła Lenina — to­
warzysza Stalina — partia komu­
nistyczna i naród radziecki zbu­
dują komunizm. (Huczne oklaski).

Niech żyje leninizm! (Oklaski).
Niech żyje Komunistyczna Par­

tia' Związku Radzieckiego, partia 
Lenina -  Stalina, twórca i oraa- 
mzator wszvstkich naszych zwy­
cięstw! (Oklaski).

Niech żyje wielki kontynua­
tor dzieła Lenina, nasz genialny 
wódz i nauczyciel towarzysz 
Stalin! (Huczne oklaski).

Pod sztandarem Lenina, P®̂  
przewodem Stalina — naprzód do 
zwycięstwa komunizmu! (Huczne„ 
długotrwałe oklaski),



Sir. I G Ł O S  W Y B R Z E Ż A Nr. Si '194T

2  p r o b l e m a t y k i  k o n t e r e n c f i  p a r B y f n y c h

Wychowanie kadr socjalistycznej inteligenci!
w a ż n y m  za d a n ie m  so p o ckie j o rg a n iza cji partyjnej

„Największą budowlą socjaliz­
mu jest przebudowa człowieka“. 
Nie przypadkowo były te słowa 
tow. Bieruta kilkakrotnie przyta 
czane na ostatniej sprawozdaw­
czo -  wyborczej konferencji par 
tyjnej w Sopocie.

Liczący 40 tysięcy mieszkań­
ców Sopot — jest miastem mło­
dzieży. Skupiają się tu szkoły

Zerwać z burżuazyjnym fałszy nym okresie zaniedbywane na
wym przesądem i wynikającym 
stąd stylem pracy — jakoby za­
daniem profesora i katedry było 
jedynie zaznajomienie studenta z 
pewnymi zagadnieniami, przeka­
zanie mu pewnej sumy wiedzy 

r oto jeden z głównych proble­
mów, wokół którego ogniskowa­
ła się praca organizacji partyj­
nej WSE. Zadaniem profesora iśrednie i wyższe uczelnie. I tu! katedry

^ „ . P̂ l e m _W^ h0Wa” ia. n,0weg0!studentów'MinteTesm^nFa 1 za- ;cy.

WSE. Po prostu uczelniane orga­
nizacje partyjne doszły do myl­
nego wniosku, że fakt stworze­
nia katedr marksizmu, zwalnia 
je z obowiązku ideologicznego od 
działywania na młodzież. Pozo­
stawia też wiele do życzenia pra 
ca kulturalno-oświatowa wśród 
młodzieży, gdyż organizacje par­
tyjne i ZMP-owskie nie 'dostrze-

człowieka, problem «kształtowa-fmiłowanła <j0 wykładanego przedTYisk -iactr\ nwiTTcłn t __1 . „ . . . _nia jego umysłu i serca — wysu­
wa się na czoło zadań miejskiej 
organizacji partyjnej.

Dlatego też o zagadnieniu wy 
chowania młodzieży mówiło wie­
lu dyskutantów, dlatego też po­
święcił tej sprawie dużo uwagi 
referat sprawozdawczy ustępują 
cego Komitetu Miejskiego. Wiele 
osiągnięć wzbogaciło dorobek so 
pockiego szkolnictwa — zarówno 
szkół podstawowych, średnich, 
jak i przede wszystkim szkół wyż 
szych' Wyższej Szkoły Sztuk Pla 
stycznych, Szkoły Ekonomicznej 
i Muzycznej.

•
ZrMIen os ą^ęć -  słusznie 
w/łknlęła linia pracy i wa ki

Wystąpienia towarzyszy -  dele 
gatów, reprezentujących na kon 
ferencji wyższe uczelnie, wskazy 
wały na źródło tych osiągn!ęć. 
Jest nim wzrost uczelnianych or 
ganizacji partyjnych, wzrost po­
ziomu ideologicznego, hartu bojo 
wego tych organizacji.

Organizacje partyjne w sopoc­
kich szkołach wyższych stają się 
coraz bardziej kierownikami ży­
cia uczelni, potrafiły wyrobić so­
bie autorytet wśród bezpartyj­
nych profesorów, pracowników 
naukowych i studentów. Kanapa 
nia wyborcza, w której młodzież 
akademicka Sopotu wzięła ma­
sowy, aktywny udział, stała się 
sprawdzianem więzi, łączącej 
uczelniane organizacje partyjne z 
bezpartyjną młodzieżą studiują­
cą. była jednocześnie egzaminem 
bółowości tych organizacji 1 to 
egzaminem zdanym dobrze.,

Co leży u podstaw wzrostu sl 
ty i autorytetu uczelnianych orga 
nizacji partyjnych? Odpowiedź 
na to pytanie jest jedna: słusznie 
wytknięta linia pracy i walki. 
Unia pracy i walki o treść, po­
ziom i formę nauczania, a socja­
listyczne wychowanie młodzieży 
Walki o wykonanie planów na­
uczania, nie tylko formalnie w 
procentach i liczbach, ale też w 
wartościach nie dających się licz 
bami mierzyć: w pogłębianiu so­
cjalistycznej świadomości profe­
sorów i młodzieży, w budzeniu 
i ugruntowywaniu wśród mło­
dzieży miłości do nauki, przygo­
towującej ją do pracy zawodo­
wej, pracy dla budowy Polski so 
cjalistycznej.

0  pracy tej, o wychowaniu no 
wego człowieka, mówił rektor 
Wyższej Szkoły Sztuk Plastycz­
nych tow. Teisseyre, mówił o 
niej prorektor tej szkoły, wybit­
ny rzeźbiarz tow. Smolana, mó­
wił też tow. Kłoś ze Szkoły Mu­
zycznej. O pracy tej mówili wie­
le towarzysze z Wyższej Szkoły 
Ekonomicznej.

— Organizacja nasza żyje dziś 
walką o plan nauczania, tak jak 
organizacje partyjne w fabry­
kach — walką o plan produkcji 
— mówił tow. Zatoń z WSE.

1 jest bezsprzecznie zasługą or 
ganizacji partyjnej, że zmniejszył 
3ię znacznie procent odsiewu stu 
dentów na poszczególnych latach 
studiów, jest jej zasługą, że zo­
stały zlikwidowane wlokące się 
za latami studiów „ogony" 
nie zdanych w terminie egzami­
nów, jest jej zasługą, że pod­
niósł się poważnie poziom wyni­
ków nauczania.

0 socjalistycznym obliczu 
uczelni decyduje zarówno treść 

jak forma nauczania
Ale jest przede wszystkim za­

sługą tej organizacji, że obok 
walki na tych właśnie odcin­
kach, wytknęła sobie poważniej­
szy, trudniejszy stokroć cel: wal­
kę o lepszą treść nauczania, treść 
wykładów 1 ćwiczeń, o przepoje­
nie wykładanych przerłm'otów 
marksistowską treścią. Jest za­
sługą tej organizacji, że dostrze­
gła w porę, że nie wystarczy sa­
ma jeszcze najlepsza nawet treść 
wykładów, że równie decydujące 
znaczenie ma forma nauczania, 
dydaktyczny 1 pedagogiczny jego

miotu, jest stale sadzenie postę­
pów studenta, jest — w y c h o ­
w y w a n i e  studenta. Z tego 
właśnie zadania musi wynikać 
troska o formę wykładu i ćwi­
czeń. To zadanie narzuca koniecz 
ność dążenia do odpowiedniego 
poziomu dydaktycznego i pedago 
gicznego.

Towarzysze z WSE słusznie o- 
rzekli. że jedynie walka o socja­
listyczną treść nauczania w połą­
czeniu z wałka o socjalistyczną 
formę nauczania — zadecyduje o 
właściwym socjalistycznym obli­
czu uczelni. I ta właśnie prawi­
dłowo wytknięta linia - 
dowala o osiągnięciach.

Lecz w tej najtrudniejszej dzie 
dżinie, dziedzinie wychowania 
kadr socjalistycznych ekonomis­
tów, kadr socjalistycznych twór­
ców — malarzy, rzeźbiarzy i mu 
zyków — zarysowują się również 
najpoważniejsze niedociągnięcia 
i braki w pracy uczelnianych or 
ganizacji partyjnych

Brakom tym poświęcił wiele

cięż „człowiek jest człowiekiem, 
może się pomylić“, czy też tow. 
Bartnika z Gdańskich Zakładów 
Drzewnych, oświadczającego bez 
zająknienia, że w jego zakładzie 
brakoróbstwo znikło już bez śla-! 
du.

Śmiało stosować oręż krytyki 
i samokrytyki

Można by więcej przytoczyć te­
go .rodzaju przykładów przesad-

. . . , nego, nieuzasadnionego samoza-samouspokojeme, zadowolenie , . . .
osiągniętych sukcesów i zanik: dowolenia, idącego oczywiście w

parze z brakiem głębokiej, prze­
myślanej, bolszewickiej samokry

1 jest wzbudzenie wśród | gły doniosłości tego odcinka pra-

Obok tych poważnych niedo­
ciągnięć jest jeszcze inne, nie­
mniej istotne. Jest nim pewne

czujności.
Stwierdza to referat sprawo­

zdawczy: uczelniana organizacja 
partyjna WSE przestała widzieć 
wroga. Wydawało się jej, że opa­
nowała uczelnię, że wróg nie ma 
już do niej dostępu. A wróg, ze­
pchnięty ze swoich pozycji, wca­
le z walki nie rezygnuje. Dzia­
łalność jego staje się bardziej 
perfidna, trudniejsza do uchwy- 

zadecy- cenią i tym groźniejsza. I tylko 
brak samokrytycznego podejścia 
do własnej pracy i osiągnięć nie 
pozwala dostrzec nacisku wroga, 
przejawiającego się — na uczel­
niach — w rozsiewaniu zatru­
tych ziaren kosmopolityzmu, 
próbach podsycania, klerykaliz­
mu.

tyki. I ten właśnie brak samo­
krytycznego podejścia do włas­
nej pracy i dorobku, cechujący 
również w pewnym stopniu refc 
rat sprawozdawczy ustępującego 
KM — był zasadniczym brakiem 
sopockiej konferencji.

Sekretarz KW tow. Korczyński 
opierając się na słowach towa­
rzysza Stalina stwierdził:

— Istnieją w naszej pracy róż­
ne niebezpieczeństwa. Jednym z 
nich jest utrata wiary we włas­
ne siły, wiary w zwycięstwo. Ale 
jest i drugie groźniejsze: zachły­
stywanie się osiągnięciami. Nie­
bezpieczeństwo, którego najbar­

dziej powinniśmy się tera» wy­
strzegać polega na tym, że p® 
wielkim zwycięstwie w wybo­
rach, tworzą się tu i ówdzie na­
stroje spoczywania na laurach. 
niedostrzegania wroga.

Jedynie skuteczne posługiwa­
nie się orężem krytyki i samokry 
tyki, która jest prawem rozwoju 
każdej organizacji partyjnej, każ 
dego członka partii, może niebez­
pieczeństwu temu zapobiec. Oręż 
ten pomoże sopockiej organizacji 
podnieść poziom życia partyjno- 
politycznego, bardziej jeszcze za­
cieśnić więź z masami bezpartyj 
r.ymi, utrwalić i pomnożyć doro­
bek wielkiej bitwy politycznej —* 
kampanii wyborczej do Sejmu.

S. BUKSDORF

WYiścle z sytuacji widzą w... załamaniu planu dostaw mfeVa

?! jospodark i paszami
W ZESPOLE PGR KROKOWO

Traktorzysta raz po raz doda-; no w gospodarstwie. Zapas oko- 
wal gazu. Ciągnik z wyładnwa- j powych kurczy! się bardzo szyb- 
ną burakami przyczepą warcząc j ko. O innej paszy wcale nie my- 
glucho z trudem posuwał się po i ślano.

To niebezpieczeństwo dostrze­
gają już dzisiaj towarzysze z

zaśnieżonej drodze. Ręce trakto- 
w rzysty, kurczowo zaciśnięte na 

kierownicy, robiły nią szybkie 
zwroty w lewo i prawo, starając 
się utrzymać pojazd na drodze 
Takiej drogi do przebycia .miel 
traktorzysta 11 km. Tyle bowiem

uwagi w swvm wystąpieniu i WS®> ^  dopomogła im w tym wynosi odległość z Krokowa, 
tow. Gołębiowski z WSE. ¡sumienna ̂ analiza wlisnej pracy gdzie mieści się' siedziba zespołu

. . i w przededniu konferencji. Anali
-  Nie widzimy w naszej pra-|za ta 1est dla nich ostrzeżeniem 

cy człowieka, nie widzimy po- j pr2e(j wpadaniem w nastrói sa- 
szczególnego studenta _ mówił; mouspokojenia, zawrotu głowy 
tow. Gołębiowski. Wciąż jesz- i od osiągnięć. Doświadczenie tej

PGR, do gospodarstwa w Pol- 
chówku.

— Też porządek — mruczał do

Dyrekcja zespołu PGR wiedzia 
ła, jaką „gospodarkę“ paszową 
prowadzi się w Połchówku. Ob. 
Bielawski, pełniący obowiązki 
dyrektora zespołu PGR w zastęp 
stwie będącego na kursie ob. Ko 
walca, twierdzi, że zwracał Grun 
waldowi, kierownikowi PGR Poł- 
chówek, uwagę na rabunkową 
gospodarkę paszą. ..Ale co mia­
łem robić? Nie słuchał mnie!“.

Dziwne, prawda? A jeśliby na-
siebte traktorzysta, żeby buraki jwe  ̂ kyło, to czy nie można

cze w naszej pracy z organizacją i oreamzari?'— rhneiaż nmmlawi Pastewne wozić z Krokowa do 
ZMP-owską operujemy całym |na tak ¿ y f i c z n y m  tprenief jąk * ^ 6% ^-JLV>oich buraków nie
kołem, grupą. j uczelnia — powinno stać się wla

I tow. Gołębiowski wskazuje j sno^cią wszystkich organizacji 
źródło tego kardynalnego błędu, partyjnych Sopotu.
Jest nim niedostosowanie form 
pracy masowo-politycznej do no 
wych warunków.
formy były dobre, 
cja ZMP-owska była organizacją 
nieliczną. Dziś, gdy stała się or­
ganizacją prawdziwie masową — 
stare formy zawodzą.

Gdyż — trzeba to stwierdzić — 
Dawne stare | niepokojące nutki samouspokoje 
gdy organiza- nia cechowały wiele wystąpień 

1 towarzyszy delegatów na konfe­
rencji Brzmiały one i w wystą­
pieniu towarzyszki Galus, wice­
dyrektora Szpitala Miejskiego, 
która w swym .wystąpieniu wiele 
mówiła o oszczędnościach, poczy 
nionyeh przez personel, lecz ani 

, .. . i jednego słowa nie poświęciła
W parze z tym idą zaniedbania ; SpraWje najistotniejszej — spra-

Zanik czujności — główne 
źródło ntcdeciagnieć

w dziedzinie wychowania, kształ: w¡e stosun^u tegoż personelu do
towania świadomości młodzieży 
przez organizację partyjną i 
ZMP-owską. Wiąże się to oczywi

chorego człowieka.
Mocniejsze jeszcze były te nu-

mają, czy co?
*  *  *

10 stycznia zawieziono do Poł- 
chówka pierwszą partię bura­
ków pastewnych, gdyż w gospo­
darstwie tym zabPakło paszy dla 
bydła. A teraz co kilka dni ciąg­
nik z Krokowa ma dowozić tam 
buraki, pokonując 11 km cięż­
kiej, zaśnieżonej drogi ł zużywa­
jąc paliwo.

Ale przypatrzmy się, jak w PGR 
w Połchówku w ciągu paździer­
nika, listopada i grudnia „gospo­
darowano“ paszą dla bydła. W 
miesiącach tych przed oborę co­
dziennie zajeżdżał wóz, po brze­
gi wyładowany pastewnymi bu­
rakami. Wyładowywano je, wóz

go, skoro w gospodarstwie tym 
„skarmiano“ przez kilka miesię­
cy po trzy wozy buraków dzień 
nie% podczas gdy według obli­
czeń samego Bielawskiego, wy­
starczyłby z powodzeniem jeden 
wóz.

*  *  *
Ale czy tylko w Połchówku? 

Przecież podobna sytuacja istnie 
je również w gospodarstwie w 
SuJiezycach. I tam słoma, nada- 
3 a ca się na paszę, poszła na pod- 
ściółkę dla inwentarza, i tam tak 
samo skarmiono buraki. Kierów 
nik tego gospodarstwa ob. Ju­
liusz Pranga niedawno wpraw­
dzie zajmuje io stanowisko i ma 
jeszcze poważne trudności w pra 
cy. Ale pomocy z dyrekcji nie 
otrzymuje on prawie żadnej.

A oto inna sprawa, związana z 
Do spółdzielni produkcyjnej w gospodarką paszami. W zespole 

Jeldzinie udał się przedstawiciel PGR Krokowo zostały wykopana_  _ -ł-n—< ł-Ł v —. V, itTnevTf«śłrv a 1*1 ____... V Z X

pyło znaleźć innego sposobu 
ukrócenia samowoli Grunwalda? 
Na pewno tak. Tylko tego sposo­
bu ob. Bielawski nic szukał.

ście -z zagadnieniem szkolenia j ty w wystąpieniu tow. Pawlaka, zawracał, by po chwili zajechać 
ideologicznego, które szwankuje' z MPRB, stwierdzającego, że bra ; z nową partią buraków. I tak 
w WSSP — jak to stwierdził i koróbstwo w jego zakładzie jest j trzykrotnie w ciągu dnia. Trzy 
tow. Smolana i które było w pew i zjawiskiem niegroźnym, bo prze- wozy buraków dziennie skarmia

zespołu PGR Krokowo.
— Sprzedajcie nom buraków, 

albo brukwi — zaproponował 
spółdzielcom. — Potrzebujemy na 
paszę dla krów.

■— Zgoda — odrzekli spółdziel­
cy. —- Buraków pastewnych 
wprawdzie nie mamy na sprze­
daż, ale brukwi możecie od nas 
kupić. Nawet i 3 wagony.

Zespół PGR w Krokowie zaku­
pił 3 wagony brukwi ze spółdziel 
ni produkcyjnej w Jeldzinie i 
skierował je również do gospo­
darstwa w Połchówku. Tak więc 
prócz buraków, ratuje się sytua­
cję w Połchówku jeszcze trzema 
wagonami brukwi. Nic dziwne-

200 procent Leona Dnnajskiego
Leon Dunajski, tokarz narzę- 

dziowni Warsztatów Na­
prawczych Taboru Kolejo­

wego na Zawiślu, był jednym z 
pierwszych, którzy w niedzielę 4 
stycznia kupili gazetę w kiosku 
na ulicy Tczewa. Jak inni prze­
studiował uważnie uchwałę, po­
tem czytał ją poraź drugi...

Zamyślił się nad tym, o czym 
mówiła uchwała. Wiele rzeczy 
trudno było w pierwszej chwili 
zrozumieć, a tu jeszcze zaczęła 
żona: — Jak to jest na prawdę, 
Leon? Przecież w czasie wybo­
rów byłeś agitatorem. Pamiętam 
dobrze, jak tu, w tym mieszka­
niu, mówiłeś ludziom, że będzie 
lepiej, że Program Frontu Naro-

Wiedział on, że tego dnia trzej Minuty, które w ciągu dnia ro­
ba omówić z załogą nie tylko za; boczego tracił na pogawędkach, 
dania produkcyjne, ale, że wszy- \ chodzeniu po ogień, papierosa, 
scy jak jeden mąż czekają od albo', co gorzej, na skutek wadłi- 
niego, który prowadził ich do j wej organizacji pracy — dają ca 
wykonywania zadań produkcyj-jłe godziny... Czy pomyślał poważ 
nych, pomocy w zrozumieniu u- nie o szybkościowym skrawaniu? 
chwały... |A przecież możliwości są... Trze-

Nie zawiedli się. Kupisz tłu ma ba tylko lepiej pracować, nie ża
łować zwiększonego wysiłku..,

Nim się obejrzał, syrena fa­
bryczna oznajmiła porę śniada-

czyi, a Dunajski coraz lepiej ro­
zumiał treść, cel i znaczenie u- 
chwały. Nie on jeden. Cały wy­
dział... W zeszycie, w którym co!nia.
dzień notował przerób, wyrosły! - -K n a p ik — między jednym, a 
nowe cyfry, obliczenia przyszłego j drugim łykiem kawy, zagadnął 
zarobku za pracę... j Dunajski sąsiada — może byśmy

Dunajski umie liczyć. Często! spróbowali w tym miesiącu zro- 
żartobliwie nazywano go w domu j bić więcej, niż zawsze, 
rachmistrzem. Wypisuje na kartj — O czym mówicie? — wtrącił 

, . , ce sumę dotychczasowego zarób- się zaciekawiony rozmową przo­
dowego to nasza lepsza przysz- ku; oko}0 tysjąC złotych, przyj downik pracy, Michalski. — No, 
łośc... A teraz. Leon... słyszysz: 150 procentach normy, które wy jeśli o to chodzi, to możecie na 
Odezwij się przecież... jkonywał dotychczas. Teraz staw-

Lecz Leon nie umiał zrazu \ ka akordowa została w jego gru 
znaleźć odpowiedzi. Wiedział tyl \ pie podwyższona o 08 groszy. A
ko, czuł, że rząd ludowy, złożo-jwięc, kalkuluje Duriaiski. zarobię 
ny z ludzi, na których oddał swój; jakie 300 zł. więcej. Nieźle... 
głos w czasie wyborów, nie mo-j . * ^
że działać inaczej, jak na jego
korzyść j !\ ginęło kilka dni. DunajskiM

mnie, liczyć. Jak myślicie Liszew 
ski, staniemy razem?

— To i ja z wami — włączył 
się Sulikowski. — I ja — dodał 
Cichowski. Im więcej, tym lepiej. 
Spróbujemy!

Tak oto w narzędżiowni war­
sztatów Naprawczych Taboru Ko

Niespokojną noc przeżył Du­
najski. A w poniedziałek, jak każ 
dego dnia, wsiadał do pociągu, i- 
dącego do Gdańska, myśląc, jak 
też mu przyjdzie dziś jechać: na
korytarzu, czy wciśniętemu w ̂ dynj-e przez zwiększenie wydaj- 
drzwi ubikacji, czy tez między j „„¿„i nracv... — Dowraca raz je-

jak zwykle stał przy swej j lejowego zadzierzgnęło się współ
maszynie. Nóż tokarski 

skrawał twardy metal. Niebieska 
wy wiór zwijał się w spiralę.

— Podniesienie stopy życiowej 
mas pracujących możliwe jest je-

koszami z ptactwem i bańkami z
mlekiem.

Dlaczego tego właśnie ranka, 
poraź pierwszy od długiego cza­
su, jadąc do pracy siedział wy­
godnie w przedziale — zrozumiał 
dopiero później.

]V Tie wiadomo, jak byłoby z

ności pracy... — powraca raz je 
szcze Dnajski w myśli do tego, 
co mówił o uchwale Kupisz. — 
Toć przecież to samo, tylko nie­
co innymi słowami, tłumaczył lu­
dziom sam, jako agitator Fron­
tu Narodowego w okresie przed
wyborczym.

— Trzeba nam pracować jesz­
cze więcej i ofiarniej, a wtedy 
wykonamy program Frontu Naro 
dowego, zbudujemy szczęśliwą,

| ^  normą w ten pierwszy po- j bogatą ojczyznę. — A czy sam po 
 ̂niedziałek po ogłoszeniu u-¡stepuje ?oiśle według tej zasady? 

chwały, gdyby nie kierownik na-i Zawsze wyrabiał miesięcznie o-1 najski z prawdziwą rozkoszą o- 
rzędziowni, stary towarzysz par- ; koło 130 proc. normy, ale czy parł stopy o ciepły kaloryfer

zawodnictwo warsztatowe 
wzrost wydajności produkcji.

W następnych dniach stary Ku 
pisz, wypisując na wielkiej tabli 
cy wykonaną przez nich normę, 
uśmiechał się z zadowoleniem. Bo 
oto widzi, że na dobry grunt tra­
fiły jego słowa. J3o o to widzi, jak 
tu, u niego, na warsztatach rea­
lizuje się cel, o który walczył już 
w 1922 r., jako delegat strajku­
jących kolejarzy. Widzi, jak do 
walki o socjalizm włączą się co­
raz bardziej cała załoga „jego“ 
narzędziowni.

Koła pociągu stukały miaro­
wo po łączeniach szyn. We 
soło było w przedziale. Du-

bardzo zadowolony. W myśli prze 
liczał wyniki swej pracy w ostat 
nich dniach. Dziś wyrobił jakieś 
190 proc. Do końca miesiąca moż 
na będzie wyciągnąć ponad 200.— 
Co znaczy można będzie — obu­
rzył się w myśli. — Zrobi się. A 
wtedy... wtedy zarobię ponad 
1.600 zł. I dodatek rodzinny na 
Helenę, Krystynę i Henryka... to 
będzie 1.800 zł.

—- Leon uważaj, bo ci kura za 
kołnierz napaskudzi!

Dunajski wyrwany z zamyśle­
nia, odruchowo spojrzał w górę 
na półkę, na której zazwyczaj w 
pociągu przekupki lokowały ży­
wy drób.

Rozległ się wesoły śmiech to­
warzyszy.

Zrozumiał żart kolegów. Prze­
cież jedzie zupełnie wygodnie, a 
przedtem pociąg był przeładowa 
ny handlarzami i spekulantami 
Uchwała i tu znalazła swój wy­
raz. Dunajski jedzie wygodnie do 
domu. — Tak być powinno — 
pomyślał.

W domu powitały go zapachy 
dobiegające z kuchni i uśmiech­
nięta żona.

— Bez kolejki kupiłam mięso, 
wybór jak rzadko. Jest pyszny 
obiad.

— Tatusiu, patrz, mama kupiła 
novv>e pończoszki...

— A tak, kupiłam w MHD. A 
przedtem to były tylko na pa­
sku. Żeby tylko pieniędzy star­
czyło... — Zakłopotała się. Wi­
dać niejedną godzinę przesiedzia­
ła nad układaniem budżetu ro­
dziny.

— Wystarczy Helenko — objął
ją ramieniem — od dziś wyra 
biam już prawie 200 proc. nor­
my. A jak się bardziej ieszcze do

lyjAy, Józef Kuplsi i robił wszystko, co w jego mocy? Zmęczony był, to prawda, ale też.lecie.

pracy przyłożę, to myślę, że od­
łożymy na t-a-a-kie wakacje w; budkowej gospodarki.

wszystkie buraki cukrowe. Liś­
cie buraczane jednak, stanowią­
ce wartościową paszę dla bydła, 
zebrane nie zostały.

Towarzysze z Wydziału Rolne­
go KP PZPR' w Wejherowie są 
w posiadaniu następujących da­
nych: w zespole PGR krokowo 
tylko 20 proc. liści buraczanych 
zostało zakiszonych, 40 proc. 
skarmiono od razu, a pozostałe 
40 proc. uległo zniszczeniu.

Obecnie przed zespołem stanął 
problem: jak wyżywić do wios­
ny inwentarz? Ob. Bielawski 
oświadcza: „Zmniejszymy normy 
paszy, innej rady nie widzę“ . — 
A plany dostawy mleka? „Nie 
wykonamy ich w III kwartale 
br.“  — mówi on z zadziwiającą 
beztroską.

Takie oto „wyjście" z sytuacji 
widzi kierownictwo zespołu. W 
okresie, kiedy tak bardzo zależy 
r,a pełnej realizacji dostaw pro­
duktów rolnych, kiedy realizacja 
uchwały Rady Ministrów z 3 
bm., która zadała celny cios ele­
mentom kułacko-spekulanckim, 
wymaga, aby państwo miało jak 
największe rezerwy artykułów 
rolnych, w zespole Krokowo „pla 
riuje się“ najspokojniej... załama 
nie planu dostaw mleka! Do ta­
kich wniosków dochodzi kierow­
nictwo zespołu w wyniku rabun­
kowej gospodarki paszami.

Nie bez winy jest tutaj organ! 
zaćja partyjna. Przecież oddzia­
łowe organizacje nie mogły nie 
wiedzieć o istniejącym stanie 
rzeczy. Wiedział o tym i Komitet 
Zespołowy. Towarzysze jednak 
biernie przypatrywali sie tym 
wszystkim faktom, przymknęli 
oczy na karygodne marnotraw­
stwo paszy. Chyba najjaskrawiej 
uwidacznia się to na przykładzie 
Połchówka, gdzie niedbalstwo w 
gospodarce paszami zakrawa po 
prostu na sabotaż. Z gospodar­
stwa tego nie wyszedł żaden syg 
nał ze strony organizacji partyj­
nej, a nawet nie omówiono tej 
sprawy na zebraniu partyjnym.

W tej sytuacji konieczna jest 
interwencja Zarządu Okręgowe­
go PGR w Gdańsku i Komitetu 
Powiatowego PZPR w Wejhero­
wie. Przede wszystkim trzeba wy 
tłumaczyć kierownictwu admini­
stracyjnemu zespołu Krokowo, 
że droga wyjścia z sytuacji nie 
może w żadnym wypadku prowa 
dzić przez załamanie planu do- 
siaw mleka. Trzeba nauczyć kie 
rownictwo zespołu i kierowni­
ków poszczególnych gospodarstw 
racjonalnej gospodarki pasza, a 
wobec winnych rabunkowej go­
spodarki należy wyciągnąć suro­
we wnioski. Pilnym zadaniem 
KP jest wzmocnienie kierowni­
czej roli organizacji partyjnej w 
zespole i zaostrzenie czujności to 
warzyszy na przejawy złej, ra-

Sp. i W. KOS


